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Inspektorat policji w mieście Aurich, jak również opisane w tej książce
krajobrazy, promy, budynki i restauracje rzeczywiście odnaleźć można we
Fryzji Wschodniej. Lecz chociaż niniejsza powieść osadzona jest w realnie istniejącej scenerii, to jednak akcja i bohaterowie zostali
przeze mnie wymyśleni. Ewentualne podobieństwa do rzeczywistych osób czy
organizacji są zatem czysto przypadkowe i nie były zamierzone.
  
Krew z Fryzji Wschodniej


ANN KATHRIN KLAASEN siedziała na tarasie w swoim plażowym koszu i wpatrywała się w ekran telefonu komórkowego. Była tak bardzo zatopiona w myślach, że nie zauważyła, jak ktoś ją obserwuje.


Mężczyzna minął jej dom, idąc spacerowym krokiem. Ukłonił się. Jego
atutem było to, że niczym się nie wyróżniał. Ludzie patrzyli na niego i natychmiast o nim zapominali. Już wiele czasu spędził w jej pobliżu,
będąc niemalże niewidzialnym.


Tak, był tego pewny: podjął wtedy słuszną decyzję. Na początku znał ją
tylko z gazety i z kilku migawek telewizyjnych, gdzie bynajmniej nie
sprawiała wrażenia kobiety u kresu sił.


Od tamtego czasu zebrał o niej wiele informacji. Dziennik
„Ostfriesischer Kurier” poświęcił jej niemal całą stronę — słynnej pani
komisarz, która dzięki swej umiejętności wczuwania się w ludzką psychikę
pojmała seryjną zabójczynię1.


Podobało mu się, jak Ann Kathrin Klaasen mówiła o tamtej morderczyni:
rozumiała jej motywy, pojmowała, co się wydarzyło. Była lepsza od
niejednego psychologa.


Tak, podjął słuszną decyzję. Ona zrozumie także jego — i obojętne jest,
za jak odrażające uzna te morderstwa reszta świata.


NA POCZĄTKU Ann Kathrin Klaasen czuła się głupio, kontaktując się z własnym synem za pośrednictwem SMS-ów. Ale teraz cieszyła się, gdy on w ogóle jej odpowiedział. Chociaż możliwości komunikacji stają się coraz
lepsze, ludzie coraz rzadziej rozmawiają ze sobą. Ona w każdym razie
odnosiła takie wrażenie.


Już dawno przestała dzwonić do swojego syna na telefon stacjonarny. Za
każdym razem bała się, że słuchawkę podniesie Susanne Möninghoff, nowa
kochanka jej byłego męża, i swoją obraźliwą uprzejmością rozdrapie
zabliźnione rany.


Jednak również kontakt z Eike przez komórkę robił się coraz trudniejszy.
Całymi dniami słyszała tylko: The person you are calling is not
available. Potem wyjaśniał jej, że wyładowała mu się bateria, a on
zgubił ładowarkę. Z kolei na jej wiadomości tekstowe nie odpowiadał, bo
jak twierdził, nie doładował sobie karty.


Głupio się czuła, gdy go tak ścigała. Miał trzynaście lat i był jej
synem. Miotała się między uczuciem, że go zaniedbuje, a uczuciem, że
jest zaniedbywana przez niego. Czy można ją było tak totalnie wymienić
na kogoś innego? Czy kochanka jego ojca tak do końca zastępowała mu
matkę? Czy Susanne Möninghoff była nie tylko lepszą kochanką, lecz na
dodatek także lepszą matką?


Ta myśl ją bolała. Łatwiej było uwierzyć, że jej mąż, Hero, używa swych
wyuczonych psychologicznych sztuczek, by oddalić od niej syna. Jeśli
rzeczywiście tak robił, to był w tym naprawdę świetny. Zwyciężył. I to
na całej linii.


WIATR WIAŁ z północnego wschodu.


Miał wrażenie, że czuje zapach skóry Ann Kathrin Klaasen. Na chwilę
zamknął oczy i wciągnął powietrze. Nauczył się, by do swych ofiar
zbliżać się pod wiatr. W taki sposób mógł czuć ich zapach, a one nie
mogły wyczuć jego obecności.


Używała kremu z olejkiem z wiesiołka. Ale tu nie chodziło o sam krem.
Już kiedyś wtarł sobie ten krem w ręce i powąchał skórę. Zapach w ogóle
mu się nie spodobał. Krem rozwijał swój aromat tylko na skórze Ann
Kathrin Klaasen. Również jej bielizna pachniała oszałamiająco. Był
przekonany, że to nie proszek do prania, ale sama Ann Kathrin Klaasen
nadawała swojej bieliźnie tę nutę zapachu. Jakże często wtulał twarz w jej majtki i głęboko wciągał powietrze…


BYĆ MOŻE powinnam wyprowadzić się z tego wielkiego domu przy Distelkamp
13 — zastanawiała się Ann Kathrin Klaasen. Wszystko tutaj przypominało
jej o Hero i o Eike. O tym, jak jej małżeństwo zostało poświęcone na
ołtarzu walki z przestępczością.


Tak, obydwoje robili dobrą robotę dla tego regionu. Hero pomagał swoim
pacjentom prowadzić szczęśliwsze i mniej zniewolone życie oraz radzić
sobie z traumami z dzieciństwa, podczas gdy ona zamykała w więzieniu
złoczyńców i robiła wszystko, by każdy obywatel we Fryzji Wschodniej
czuł się bezpiecznie. Ale z biegiem czasu byle podejrzany stawał się dla
niej o wiele ważniejszy niż jej relacja z mężem i synem. Niechętnie się
do tego przed sobą przyznawała, ale naprawdę tak było. I niewiele dawało
obarczanie winą jej męża za to, że wolał zajmować się życiem uczuciowym
swoich pacjentek niż własnej żony. Z pewnością lepiej znał tłumione
tęsknoty swoich pacjentek niż jej samej.


Ta myśl napawała ją wściekłością. Dobrze jej robiło, gdy mogła go
obwiniać. Nawet jeśli nie było to sprawiedliwe. W swoim życiu zawodowym
robiła wystarczająco dużo na rzecz sprawiedliwości.


Zastanawiała się, jak to było z jej rodzicami. Czy i z nimi zbyt rzadko
utrzymywała kontakt? Czy również jej matka całymi tygodniami czekała na
telefon? Nie, całymi tygodniami z pewnością nie. Przynajmniej raz w tygodniu odzywała się przecież do matki.


O ojcu myślała nieustannie. Gdy jeszcze żył, nie zdawała sobie sprawy,
jak wiele dla niej znaczy. Od chwili gdy został zamordowany, wręcz
zdominował jej życie. Nie troszczyła się o jego grób, ale nieustannie
prowadziła z nim rozmowę. Zawsze gdy czekały ją trudne sytuacje,
zapytywała siebie: co on by zrobił? Czasem słyszała wtedy jego głos albo
czuła jego oddech.


Na cześć ojca zawsze trzymała w swojej zamrażarce butelkę sznapsa marki
Doornkaat. Obok niej dwa kieliszki, chociaż sznapsa zawsze piła sama.
Tak jak on kiedyś.


Ann Kathrin Klaasen wcisnęła klawisz szybkiego wyboru do Eike. Usłyszała
sygnał. Chociaż tyle. Przynajmniej naładował baterię w komórce.


Eike odebrał telefon już po drugim dzwonku.


— Tak, mamo, co jest?


Jego ton nie budził żadnych wątpliwości. Przeszkadzała mu w czymś.
Prawdopodobnie powinna się cieszyć, że w ogóle odebrał, a nie wyłączył
komórkę w chwili, gdy na wyświetlaczu pojawił się napis: „mama”.


Zapadło krótkie milczenie, które odebrała jak coś bolesnego.


— Chciałam tylko usłyszeć twój głos — powiedziała. Brzmiało to, jakby
się usprawiedliwiała.


— Właśnie się uczymy. Jutro piszę ważny sprawdzian. — Jego głos nie mógł
już być bardziej spięty.


Troskliwa matka w jej wnętrzu chciała oczywiście dowiedzieć się, z jakiego przedmiotu ten sprawdzian i z kim do niego kuje, ale
jednocześnie obecna w niej policjantka kryminalna podejrzewała, że jego
gorliwość w nauce była tylko wymówką, żeby się jej szybko pozbyć.
Prawdopodobnie byli u niego w gościach kumple i mieli coś ważniejszego
do roboty. Ale tak właściwie, to co?


Nie wiedziała już nawet, czym interesuje się Eike. Czy miał
przyjaciółkę? Czy to już czas na pierwszą miłość? Zachowała serdeczny
ton głosu, starając się, by nie odczuł jej rozczarowania.


— No to w takim razie lepiej będzie, jak zadzwonię później. Powodzenia!
Trzymam za ciebie kciuki.


Ta rozmowa jej nie pomogła. Pozostawiła ucisk w piersi. Ona, którą
zawsze goniły terminy i często gnała przez dzień z poczuciem, że i tak
nie upora się ze wszystkim, nagle nie wiedziała, co z sobą począć.


Wypiła szklankę wody mineralnej, wyjęła z lodówki wątróbkę, pokroiła ją
na równe części i wystawiła dla kota. Willi już od kilku dni się nie
pokazywał. A podobno koty są tak bardzo wierne. W rzeczywistości
świetnie wiedzą, gdzie dostaną coś do jedzenia i gdzie znajdą ciepłe
schronienie.


Ann Kathrin Klaasen kilka razy zamiauczała, ale chociaż bardzo się
starała naśladować kota, to Willi się nie pokazał.


Czuła się odrzucona — po prostu wykorzystywana. Także przez Williego.


Pomyślała przez chwilę o szalonej morderczyni, która tak długo trzymała
Fryzję Wschodnią w napięciu. Ann Kathrin postanowiła, że musi znowu ją
odwiedzić. Między nimi dwiema zakiełkowało coś na kształt przyjaźni.


Bo przecież w przeciwnym razie nie powierzyłaby mi swego kocura o imieniu Willi — rozmyślała Ann Kathrin. Naraz poczuła jakby ukłucie w okolicy żołądka. Czy tak nisko upadła, że — aby w ogóle mieć
jakiekolwiek relacje osobiste — musiała kontaktować się z przestępcami
odbywającymi karę? Udało się jej zdobyć zaufanie morderczyni. Ale
utraciła zaufanie własnego syna.


Otrząsnęła się i postanowiła, że pojedzie nad morze. Gdy była zbyt mocno
uwikłana w osobiste problemy lub jakieś żmudne śledztwo, wiatr wiejący
na nadmorskiej grobli już nieraz rozproszył jej myśli.


PATRZYŁ ZA NIĄ, gdy pedałowała na swoim rowerze w kierunku grobli. Teraz
dom był pusty. Osłonięty żywopłotami, stał na północy miasteczka Norden,
zaraz przy torach kolejowych. Co najwyżej kilometr w linii prostej od
morza. Nikt go tutaj nie zauważy. A tym bardziej po ciemku.


HEINRICH JANSEN stracił czucie w stopach. Widział, że stopy mu drżą, ale
nie miał już na to żadnego wpływu. Taśma, której używa się do
przyklejania wykładzin, a którą jego nogi przymocowane były teraz do
krzesła, wrzynała się głęboko w skórę.


Był w rozpaczy. Z jednej strony niczego już się nie bał, a z drugiej
strony miał nadzieję, że jego prześladowca niebawem wróci, bo wiedział,
że inaczej długo nie pożyje. Głód i pragnienie tak go osłabiły, że co
chwila tracił przytomność. Ale jeszcze gorsze było to, że gwałtownie
potrzebował tych swoich cholernych lekarstw.


Leżały niecałe dwa metry od niego na małym stoliku. Obok nich: szpicruta
i pejcz. Mężczyzna, zanim zostawił go samego, postawił na stole szklankę
wody, jak gdyby chciał go wyszydzić.


Dobry Boże — modlił się Heinrich Jansen — dobry Boże, proszę nie daj mi
umrzeć w ten sposób.


NAWET O TEJ porze roku można było znaleźć samotne miejsca w okolicach
nadmorskiej grobli. A jednak Ann Kathrin Klaasen pojechała swoim rowerem
dokładnie tam, gdzie w pierwszej kolejności zjawiali się wszyscy
turyści: czuła się najlepiej między pawilonem plażowym a kawiarnią
Diekster Köken. Lubiła mieszkać w tym zakątku świata, który nieustannie
oblegali turyści. Latem nadawali oni miasteczku Norden śródziemnomorską
nutę. Ludzie siedzieli w kawiarnianych ogródkach przy deptaku handlowym
i pili kawę, w sklepach panował tłok, nigdy nie było wolnych miejsc
parkingowych, a droga między Norden a Norddeich była wiecznie zapchana.
Mimo to cieszyła się, gdy turyści przyjeżdżali, i świadomie wyszukiwała
miejsca oblegane przez nich. Z nikim nie rozmawiała i w żadnym razie nie
chciała, by ktoś z nią rozmawiał. Bardzo lubiła płynąć w niedzielę z rzeką turystów, wtopiona w nią.


Czy może być coś lepszego niż mieszkać tam, dokąd inni przyjeżdżają na
urlop? — Tak powiedział kiedyś do niej ojciec. Tak bardzo chciałaby
teraz z nim porozmawiać i zapytać o radę. Czy powinna walczyć o Hero —
swojego męża? Czy powinna naprawdę spróbować go odzyskać?


Uśmiechnęła się. A gdy przypatrywała się parce turystów obściskujących
się na grobli, przypomniała sobie słowa ojca: Głupi biegają, rozumni
czekają, a mądrzy robią, co zrobić mają.


Czy tak faktycznie było? Czy musiała po prostu odczekać, aż Hero wróci
do niej skruszony? Ale czy ona w ogóle jeszcze go chciała? Czy
rzeczywiście przyjęłaby go z powrotem, czy jedynie odczuwałaby
satysfakcję z tego, że jego nowy związek skończył się niepowodzeniem?


A może lepiej byłoby otworzyć się na coś nowego? Jej kolega z pracy,
Weller, zabiegał o nią we wzruszający wręcz sposób. Jednak, nawet jak na
Fryzję Wschodnią, nie był Casanovą. Ale ostatnio zastanawiała się, czy
nie powinna po prostu ulec jego staraniom. A choćby tylko na złość Hero!
— pomyślała ponuro. On z pewnością pierwszy by się dowiedział, gdyby
wdała się w romans z kolegą z pracy.


Znad morza nadciągnęły ciemne chmury. Zdawało się, że wynurzyły się z głębin Morza Północnego między wyspami Juist i Norderney, a wiatr gnał
je teraz — o wiele zbyt szybko — w kierunku plaży. Nad powierzchnią wody
padał już deszcz. Tutaj na lądzie ludzie leżeli jeszcze w swoich koszach
plażowych i opalali się. Ale pierwsze mamusie już wołały dzieci, by
uciekać wraz z nimi do swoich pensjonatów. Kto miał przy sobie aparat,
ten fotografował to widowisko.


Nagle nad wodą stanęły dwie tęcze — niczym most między wyspami Juist i Norderney a stałym lądem. Pojęcie „front deszczu” dla wielu ludzi po raz
pierwszy przybierało konkretną postać. Tutaj, gdzie ląd jest płaski i można daleko sięgać wzrokiem, deszcz często przychodzi jak sąsiad, który
wpada z wizytą.


Nie minęło kilka minut, a pierwsze krople bębniły już o kosze plażowe.
Ann Kathrin usiadła na szczycie grobli. Oparła się rękoma o trawę i przypatrywała się stamtąd uciekającym turystom. Wyczuła zapach deszczu,
zanim jeszcze poczuła go na skórze. Tak, to była Fryzja Wschodnia.
Zmiana pogody w ciągu kilku minut. Jeśli wyjdzie się z domu tylnymi
drzwiami, świeci słońce — jeśli wyjdzie się od frontu, tam już pada
deszcz.


Teraz została sama i cała zmokła. Wystawiła twarz ku chmurze i rozkoszowała się deszczem wsiąkającym w ubranie. Wyobrażała sobie, że
deszcz i wiatr to jej kochankowie, a ona pozwala, by ją pieścili.


Na niebie ostała się już tylko jedna tęcza, ale i ona za chwilę musiała
zniknąć, gdyż tam, z tyłu nad wyspą Juist, niebo znowu było bezchmurne.


Gdy słońce zaszło, ciągle jeszcze siedziała w tym samym miejscu. Do tego
czasu zdążyła już wyschnąć. Gdyby przypuszczała, co ktoś w tej chwili
wyładowuje przed jej domem, zadzwoniłaby natychmiast po swoich kolegów i wróciła do domu najszybszą drogą. Zamiast tego popedałowała wzdłuż
zaparkowanej kawalkady samochodów zmierzających z powrotem do Norden,
aby najpierw w kawiarni Middelhaus, a potem jeszcze w Backstube wypić
szklankę ponczu. Zanim wyszła, zamówiła jeszcze, na cześć swojego ojca,
zmrożonego Doornkaata.


— Na zdrowie, tatusiu — powiedziała chyba nieco za głośno, bo jeden z gości odwrócił się zdziwiony w jej kierunku. Uśmiechnęła się do niego i wychyliła kieliszek.


ANN KATHRIN nie mogła powstrzymać rozbawienia. Gdyby Hero wrócił do niej
na Distelkamp 13, bardzo by się zdziwił. Pokój ich syna zostawiła
nietknięty. Ale jego pokój — nie. Tam, gdzie dawniej wraz pacjentkami
omawiał ich problemy rodzinne i anoreksję, ona urządziła pokój do pracy
zupełnie innego rodzaju. On prawdopodobnie nazwałby go szyderczo muzeum.


Na jednej ścianie wisiały w powiększonym formacie wszystkie zdjęcia z napadu na bank, które udało się jej zdobyć. Helikopter. Jej martwy
ojciec. Dosłowny zapis wszystkich rozmów z bandytami, którzy napadli na
bank i wzięli zakładników. Całą tę sprawę rozłożyła na czynniki
pierwsze. Znała przebieg wydarzeń sekunda po sekundzie. Każdy błąd, jaki
popełnili jej koledzy po fachu. Perfidną, wyrafinowaną grę przestępców —
aż po śmierć jej ojca. Ci bandyci musieli ciągle jeszcze być na
wolności. Jedno Ann Kathrin Klaasen wiedziała na pewno: to byli
prawdziwi zawodowcy.


Ale już niedługo zabraknie im pieniędzy. Kto żyje w ukryciu lub ucieka
przed pościgiem, ten wydaje większe sumy niż zwykły obywatel. Oni znowu
uderzą. Już niedługo. A tym razem ona chce spojrzeć w oczy mordercy
swojego ojca i go przyskrzynić. Drugi raz nie uda mu się wymknąć.
Widziała przed oczami twarz Hero. Często mówił do niej:


— Zostałaś policjantką tylko po to, żeby pomścić śmierć twojego ojca.
Ciągle jeszcze jesteś jego grzeczną córeczką.


Początkowo mówił to serdecznie — niemalże z terapeutyczną empatią.
Później z drwiną. Prawdopodobnie już od lat działała mu na nerwy. Nikt
już nie chciał słuchać, gdy mówiła o napadzie na bank. Nawet jej koledzy
z pracy przewracali oczami i wychodzili z pokoju w pilnej sprawie, gdy
znowu wracała do tematu.


Wiedziała, że potrafi godzinami snuć o tym monolog. A jednak teraz
wszystko było inaczej niż wcześniej. Dotarła o wiele głębiej.
Przeanalizowała wszystkie napady na bank w całej Europie, które
wydarzyły się po śmierci jej ojca. Istniały rozpoznawalne wzorce — jak
odciski palców. Od razu wiedziała, gdy jakiś hiszpański bandyta najpierw
uderzał we Francji, a potem udawał się do Włoch. Ale ktoś taki jej nie
interesował. To nie był morderca jej ojca, tylko jeden z tych drobnych
rabusiów, którzy popełniali błędy i dlatego udawało im się uciec, bo
odsetek błędów po przeciwnej stronie był jeszcze wyższy. Taki ktoś
prędzej czy później wpadnie w sieci — niejako sam z siebie.


Ale ten mężczyzna w czerni, ze swoimi trzema wspólnikami, który miał na
sumieniu jej ojca, nigdy potem już się nie ujawnił. W żadnym miejscu w Europie. Być może po prostu zakończył działalność — pomyślała nagle Ann
Kathrin i nieco zbyt gwałtownie odstawiła kieliszek po Doornkaacie na
stół. Być może oddaje się gdzieś hodowli róż i jest wspaniałym dziadkiem
dla swoich wnucząt. Być może nikogo już nie interesują te stare
historie. Nikogo poza mną.


Zapłaciła i popedałowała z powrotem do domu. Gdy na Flökeshauser Weg
brała zakręt w ulicę Stiekelkamp, obserwował ją kierowca niebieskiego
passata kombi.


Zaraz to się stanie — myślał przepełniony radosnym oczekiwaniem. Zaraz.
Najchętniej wynająłby mieszkanie dokładnie naprzeciwko jej domu, żeby
móc ją lepiej obserwować. Ale przy ulicy Distelkamp i Roggenweg
znajdowały się wyłącznie domy jednorodzinne. Niczego tu nie można było
wynająć, a nawet jeśli ktoś zaoferowałby mu pokój na poddaszu… to za
bardzo rzucałoby się to w oczy. Szkoda — pomyślał — że ona nie mieszka
we Frankfurcie na osiedlu pełnym wieżowców. Wtedy mógłby się do niej
zbliżyć jeszcze bardziej niż teraz.


Po smutnych wydarzeniach, jakie miały miejsce w kwietniu, Ann Kathrin
zamontowała sobie cyfrową kamerę pod podbitką dachu, między garażem a drzwiami wejściowymi. Kamera ta, gdy tylko włączały się światła
czujników ruchu, przekazywała obraz na jej laptop w domu. Podobna kamera
strzegła ogrodu oraz klombu przed domem. Nigdy więcej nikt nie będzie
włóczył się potajemnie wokół jej domu. Ale on bez trudu włamał się do
tego systemu i przekierował obrazy z jej kamer na swój komputer.


Siedział teraz — całkiem niedaleko od niej — w swoim samochodzie
zaparkowanym przy Flökeshauser Weg. Z laptopem na kolanach czekał, by
pokazała się na jego ekranie. Oczywiście nieporównywalnie piękniej było
obserwować ją na żywo. Ale kamera była lepsza niż nic. Porównał to do
koncertu rockowego. W domu, w telewizorze, z pewnością lepiej było widać
piosenkarzy, lecz tak naprawdę nie czuło się właściwego nastroju. Żeby
to poczuć, trzeba być na miejscu i czuć falujący rytm ciał.


ANN KATHRIN KLAASEN minęła dom Rity i Petera Grendelów. Przed drzwiami
stała ich żółta firmowa furgonetka z napisem: Gdy wykopać sam nie
możesz — moja łyżka ci pomoże. Peter właśnie wyładowywał drabinę.


Ann Kathrin przypomniała sobie zacieki w łazience i nieszczelne miejsce
w dachu. Zatrzymała się i zapytała Petera, czy nie mógłby kiedyś zajrzeć
i to sprawdzić. Roześmiał się jak zawsze serdecznie i był gotowy
natychmiast z nią iść, ale było już po dwudziestej trzeciej. Ann Kathrin
nie chciała, by z jej powodu Rita i Peter stracili jeden z ostatnich
pięknych letnich wieczorów. W końcu sprawa z dachem nie była znowu taka
pilna. Zaproponowała więc, żeby wpadł do niej, gdy będzie miał wolną
chwilę.


Był to człowiek godny zaufania, więc najchętniej dałaby mu klucz od
domu, ale Peter uznał, że wcale nie chce się dostać do środka, lecz na
dach, a to może zrobić także wtedy, gdy jej nie ma na miejscu.


Rita zaprosiła Ann Kathrin na wspólne grillowanie, bo przecież trzeba
wykorzystać ostatnie ciepłe wieczory lata. Tak — pomyślała Ann Kathrin —
to by mi dobrze zrobiło. A gdy przyjdę, z pewnością nie będę opowiadała
wam o śmierci mojego ojca i napadach na banki, które miały miejsce w ostatnich latach w całej Europie…


WIDZIAŁA TO już z daleka. Najpierw miała wrażenie, że to jakieś zwierzę
siedzi skulone przed drzwiami jej domu. Duży pies albo owca. Potem, gdy
podjechała bliżej, pomyślała, że to wiatr znowu przywiał pod jej dom
foliowe worki pełne śmieci. Ale przecież jutro w tej okolicy nie będą
wywożone śmieci. Dlaczego ktoś miałby już teraz wystawiać swoje worki?


Gdy skręciła na podjazd do garażu, czujniki ruchu uruchomiły lampki. To
rzeczywiście był foliowy worek, ale nie taki, jakich używano do
zbierania surowców, lecz taki, jaki znała z medycyny sądowej.


To był worek na ludzkie zwłoki! Nie mógł tu leżeć zbyt długo, bo był
suchy. Przez krótką chwilę Ann Kathrin miała nadzieję, że ktoś zrobił
jej głupi żart, a w worku znajduje się manekin. Ale w kilku miejscach,
gdzie biała folia przykleiła się do zawartości, widać było ludzkie
ciało.


W takich chwilach Ann Kathrin nie wpadała w panikę. Zawsze zachowywała
spokój. Właściwie nie powinna była niczego tutaj dotykać, bo nie była na
służbie i nie miała na rękach gumowych rękawiczek. Później będzie się z tego powodu wściekać — wiedziała to, ale mimo to musiała się przekonać,
czy jej podejrzenie jest słuszne.


Czubkami palców chwyciła zamek błyskawiczny i otworzyła worek na kilka
centymetrów. Uderzyła ją słodkawa woń rozkładu zmieszana z zapachem
szarego mydła i lawendy.


Ann Kathrin Klaasen ujrzała kości policzkowe martwej kobiety.


Po raz pierwszy w życiu musiała niemal dosłownie przejść po czyimś
trupie, by dostać się do swego domu. Natychmiast zadzwoniła do swoich
kolegów z inspektoratu policji w Aurich. Znała dokładnie grafik dyżurów
i była szczęśliwa, że do telefonu podszedł Weller.


— Pod moimi drzwiami leżą zwłoki. — Gdy to powiedziała, jej głos nie był
wzburzony, lecz wręcz rzeczowy.


— Miałem kiedyś w ogrodzie wielkiego zdechłego konia — roześmiał się
Weller.


— To nie jest żart.


Weller poczuł się jak ostatni idiota.


— Zaraz będę u ciebie! — zawołał. — Czy sprawca jest jeszcze w okolicy?
Jesteś uzbrojona?


Ann Kathrin Klaasen wyjęła swojego Hecklera & Kocha z torebki
leżącej w przedpokoju w szafce. Odbezpieczyła broń i pobiegła do kuchni.
Stamtąd przez drzwi na taras wybiegła do ogrodu. Miała wrażenie, że
sprawca może tu jeszcze gdzieś być. Być może uda się jej go zaskoczyć.
Pobiegła wzdłuż żywopłotu, między gruszami i meblami ogrodowymi do
garażu i dwoma susami dostała się na dach garażu. Z góry widziała
wejście do domu i worek ze zwłokami. Stąd miała dobry widok na okolicę.


Latarnie uliczne były włączone, ale ona potrzebowałaby teraz światła
reflektora, by rozpoznać, czy gałęzie na wiśni z tyłu domu poruszane są
przez ptaki czy też człowieka, który skrył się w gęstych zaroślach.


Jej telefon uruchomił rutynową reakcję łańcuchową i oczywiście koledzy z Norden byli u niej o wiele wcześniej niż Weller jadący z Aurich. Za to
on od razu zabrał ze sobą ludzi z sekcji zabezpieczania śladów. I już
otoczenie jej domu było odgrodzone jak prawdziwe miejsce zbrodni.


W ciągu ostatnich dni poza jej twingo i samochodem listonosza — zgodnie
z jej wiedzą — nikt nie przejeżdżał po czerwonych kamieniach na
podjeździe domu. A jednak sekcja zabezpieczania śladów odnalazła tam
jeszcze inne odciski opon.


Koledzy odpytali sąsiadów, czy nie zauważyli czegoś podejrzanego,
podczas gdy Ann Kathrin siedziała z Wellerem w kuchni. Zaparzyła kawę w filtrze. Weller dzielnie ją wypił, wcale się przy tym nie krzywiąc, choć
ona wiedziała, że normalnie odmawiał spożywania kawy parzonej w filtrze.
Od kiedy osobiście wstawił do biura inspektoratu policji ciśnieniowy
ekspres do kawy, potrafił rozprawiać o parzeniu kawy co najmniej tak
fachowo jak mieszkańcy Fryzji Wschodniej o swoich herbacianych
rytuałach.


Z dworu napływało niezwyczajne dla Fryzji Wschodniej duszne powietrze.
Ale być może — zastanawiała się Ann Kathrin — tylko ja to czuję. Czy mam
już uderzenia gorąca?


Zdjęła buty i oparła stopy pod stołem na przyjemnie chłodnych kamiennych
płytkach.


Doktor Bill ustalił, że chodzi tutaj o ciało sześćdziesięcio-,
siedemdziesięcioletniej kobiety, która nie żyła przynajmniej od pięciu
dni.


— Ktoś umył i zabalsamował zwłoki — powiedział — następnie ubrał ją w czyste rzeczy. Ona jest wyszykowana jak na…


— … jak na pogrzeb? — zapytała Ann Kathrin Klaasen.


Doktor Bill pokiwał potakująco głową.


Weller miał już przy uchu swoją komórkę. Nie chciał zwlekać. Ta sprawa
była zbyt dziwna — zbyt poważna. Postanowił, że jeszcze dzisiejszej nocy
wyciągnie z łóżka kilku kolegów.


Zadzwonił do Ruperta.


— Albo gdzieś brakuje ciała, albo sprawca gdzieś przechowywał ciało, a gdy już nie wiedział, co z nim począć, odstawił je do Ann. Nie mam
pojęcia, co za szaleniec robi coś takiego. Nie przypominam sobie o żadnym podobnym przypadku. Każ sprawdzić szpitale i prosektoria.


Ann Kathrin małymi łykami popijała kawę. Śmieszne, ale miała wrażenie,
że kawa wypycha z jej ciała całe gorąco.


Rupert zapytał o wiek zmarłej i znaki szczególne.


— Myślisz, że gdzieś brakuje dwóch ciał? — wściekł się natychmiast
Weller. Zaczął krążyć wokół, błaznując: — Och, ukradli państwu ciało
czterdziestoletniej blondynki. Nie, to nie ta, której szukamy. My tu
mamy siedemdziesięcioletnią brunetkę. Tak, nam też jest przykro… — Znowu
spoważniał. — Człowieku, chcemy, by zgłoszono nam każde brakujące zwłoki
we Fryzji Wschodniej!


Weller zatrzasnął klapkę swojej komórki i schował ją do marynarki.
Wcześniej nosił ją przy pasku jak colta. Ale od pewnego czasu zaczął
nosić koszule z krótkim rękawem, a na wierzch — luźne, jasne letnie
marynarki z lnu. Trzymał teraz komórkę w prawej kieszeni marynarki, a ona była tak wypchana, że każdy, kto wiedział, że jest kryminalnym, był
przekonany, że trzyma tam broń.


— Czy ta kobieta zmarła naturalną śmiercią? — Ann Kathrin zwróciła się
do doktora Billa.


Lekarz wzruszył ramionami.


— Nie jestem w stanie tego powiedzieć tak z marszu. To będziecie musieli
stwierdzić na podstawie obdukcji. W każdym razie…


Sposób, w jaki przyglądał się filiżankom do kawy, sugerował, że i on
chętnie wypiłby łyk. Ann Kathrin natychmiast zaproponowała mu kawę i nawiązała do końca jego wypowiedzi:


— W każdym razie… co?


— W każdym razie okoliczności, w jakich znaleźliśmy ciało, pozwalają o tym wnioskować.


Weller uśmiechnął się szyderczo. Kryminalistyczne wnioski wyciągane
przez lekarzy czy innych laików zwykle wywoływały jego rozbawienie.


— A co to ma znaczyć: okoliczności, w jakich znaleźliśmy ciało? Myśli
pan, że wszystkie osoby, których zwłoki są odstawiane pod drzwi Ann
Kathrin, z zasady umierają śmiercią naturalną?


Weller spojrzał na Ann Kathrin, jakby oczekiwał pochwały za swoją
błyskotliwą uwagę. Czuła, że od dłuższego czasu odprawia przed nią coś
na kształt tańca godowego, by zrobić na niej wrażenie. Doktor Bill jak
zawsze zachował spokój, podmuchał na gorącą kawę i powiedział:


— Lekarz z pewnością wystawił świadectwo zgonu tej zmarłej kobiety.
Gdyby denatka zmarła nienaturalną śmiercią, lekarz poinformowałby
policję.


— Tak, tak — odezwał się Weller — znamy zasady, ale…


Ann Kathrin położyła rękę na ramieniu Wellera, żeby go uciszyć. Chciała
wysłuchać doktora Billa. Ceniła jego zdanie, a on miał oczywiście rację.
Jeśli ciało tej zmarłej trafiło tutaj ze szpitala lub prosektorium, to
będzie istniał akt zgonu.


Kocur Willi wskoczył na kolana Ann Kathrin i przytulił się do niej.
Niepokoili go ci wszyscy faceci w domu i na dworze.


— Willi — odezwała się Ann Kathrin — lubi na dworze łapać myszy i czasem
mi je przynosi. Daje mi je w prezencie. Za każdym razem wyganiam go z domu z jego zdobyczą, ale myślę, że on nie rozumie, dlaczego to robię.


Weller przełknął ślinę. Wskazał kciukiem za siebie.


— Myślisz, że ta sprawa tutaj to coś podobnego, że ktoś kładzie ci pod
drzwiami zwłoki w charakterze prezentu? Co chce w ten sposób zyskać? Że
go delikatnie podrapiesz za uszkiem jak swojego kota?


Ann Kathrin zdjęła kota z kolan i postawiła na podłodze. Poszukała
kociej karmy i otworzyła puszkę.


— Nie mam pojęcia. Ktoś miał powód, by położyć mi pod drzwi zwłoki.
Obojętnie, czy ten powód wydaje się nam szalony — dla tej osoby był on
uzasadniony. I dlatego postanowiła to zrobić. Musimy zlecić sekcję
zwłok. Chcę znać dokładną przyczynę śmierci.


Weller przechylał głowę to na jedną, to na drugą stronę.


— Może nie powinniśmy tak bardzo pompować tej sprawy, Ann. Może za
chwilę się okaże, że ciało ukradziono z prosektorium tutaj w Norden.
Wtedy staniemy przed krewnymi i będziemy musieli im wytłumaczyć, że ich
babcia nie tylko została ukradziona, ale my na dodatek jeszcze ją
rozcięliśmy.


— Myślisz, że to jakiś sztubacki dowcip?


Weller chciał mieć taką nadzieję, ale podejrzewał, że kryje się za tym
coś o wiele gorszego.


Doktor Bill wstał, by się pożegnać. Miał jeszcze wizyty domowe.


— Wizyty domowe? O tej godzinie? — Weller spojrzał na zegarek.


— Wypadki i choroby nie stosują się do godzin pracy i czasu wolnego. —
Doktor Bill roześmiał się i pomachał im ręką na pożegnanie.


— Tak samo jak mordercy i włamywacze — dodał Weller.


Nagle ciało Ann Kathrin przeszedł zimny dreszcz. Uczucie gorąca
zniknęło. Zastanawiała się, dlaczego dopiero teraz na to wpadła.
Wykazała kompletny brak profesjonalizmu.


— Kamera! — zawołała. — Muszę mieć przecież nagranie całej tej sprawy.


Wbiegła po schodach. Weller ruszył za nią.


Komputer potrzebował trochę czasu, by się uruchomić. Potem na ekranie
pojawiły się trzy obrazy z kamer. Drzwi wejściowe ze stojącym przed nimi
radiowozem i kilkoma policjantami.


Drugi obraz pokazywał klomb przed domem i doktora Billa, który wsiadał
do swojego samochodu. Trzeci pokazywał ogród.


Weller był bardzo zdenerwowany. Wskazał obraz z drzwiami wyjściowymi.


— Możesz to cofnąć? — zapytał.


— Oczywiście.


W przyspieszonym tempie obejrzeli przyjazd kolegów, a potem worek z ciałem leżący samotnie przed drzwiami. Oraz Ann Kathrin, jak przechodzi
nad ciałem, żeby wejść do domu. A potem wszystko zrobiło się czarne.


— To niemożliwe! — powiedziała zdenerwowana Ann Kathrin. — Wszystko
przechowywane jest na dysku przez czterdzieści osiem godzin.


Znowu cofnęła zapis filmowy. Znowu te same sceny. A potem czarny ekran.
Następnie zobaczyła siebie samą, jak wychodzi z domu i odjeżdża na
rowerze.


— Tak nie może być! — Uderzyła prawą pięścią w otwartą lewą dłoń. —
Wszystko jest nagrane, tylko brakuje decydujących scen.


Weller miał swoje podejrzenia, ale nie wypowiedział ich jeszcze na głos.
Lubił, gdy Ann Kathrin mówiła o czymś z takim zaangażowaniem i wzburzeniem. Lubił się jej przyglądać, gdy snuła domysły, nawet jeśli
przy tym schodziła czasem na manowce. Wtedy miał ochotę wziąć ją w ramiona. W takich chwilach czuł, z jak wielką pasją wykonywała swoją
pracę policjantki. Nie bała się nawet ryzykownych hipotez. Jak na
przykład teraz.


— To musiał być specjalista od komputerów. Włamał się do mojego systemu
i wyłączył kamery dokładnie na ten czas, którego potrzebował, by
zostawić tutaj zwłoki.


Weller wahał się, czy się odezwać.


— Co masz taką dziwną minę? — zapytała Ann Kathrin. — O co chodzi?


— Kiedy po raz ostatni widziałaś syna? — odpowiedział pytaniem.


— A co to ma teraz do rzeczy?


— Proszę, nie wściekaj się od razu. To pozostanie między nami, jeśli
chcesz.


— Co? Wyduś wreszcie z siebie, o co ci chodzi.


— To wszystko wygląda na dowcip. Nie masz podobnego wrażenia, Ann? No bo
kto ma możliwość wejść tu do środka i wyłączyć twój sprzęt? Żeby zrobić
to z zewnątrz, trzeba nie tylko znać się na komputerach, ale też znać
twoje hasła dostępu.


— No i? — Ciągle jeszcze nie wiedziała, do czego zmierza.


Powiedzenie tego na głos nie zostało mu oszczędzone.


— Być może Eike próbował ze swymi przyjaciółmi…


Ann Kathrin od razu się wściekła — dokładnie tak, jak obawiał się
Weller.


— Nie twierdzisz chyba, że mój syn…


Weller zrobił pojednawczy gest dłonią i próbował ją uspokoić.


— Ja zupełnie nic nie twierdzę, Ann. Ale wiele na to wskazuje. Chłopak
walczy o uwagę swojej matki. Bez problemu mogę go zrozumieć. Jako
dzieciak też tak robiłem. Na co reaguje jego matka? Na zwłoki i przestępstwa. Eike z kolegami wykrada martwą starszą panią z prosektorium — wyobrażam to sobie jako jakiś test na odwagę. A potem
kładą ci ją pod drzwiami. W gruncie rzeczy nic się nie stało. On
oczywiście wie, że twoje kamery wszystko nagrają, więc wyłącza je na ten
krótki czas.


Nawet jeśli to podejrzenie ją oburzało, musiała przyznać, że kryła się
za tym przekonująca logika. Któż inny miałby motyw, by położyć jej przed
drzwiami zwłoki? Mimo to odezwała się do Wellera zjadliwym tonem:


— Jeśli potrzebuje mojej uwagi, nie musi tego robić w taki pokręcony
sposób. — Westchnęła. — Jak myślisz, jak często próbowałam się z nim
skontaktować? On nawet nie oddzwania. Ma zupełnie inne zmartwienia niż
troszczenie się o swoją matkę. Jeśli w ogóle, to walczy raczej o uwagę
swojego ojca i jego przyjaciółki.


Zamilkła, bo bała się, że łzy napłyną jej do oczu. W żadnym razie nie
może się tu i teraz rozryczeć.


— Nie musimy robić wokół tej sprawy wielkiego szumu, Ann, żebyśmy jej
potem nie musieli tuszować, gdyby się jednak okazało, że twój syn… nie
ma potrzeby, żeby coś takiego wisiało potem na zawsze w jego aktach.


W jego słowach bardzo wyraźnie wyczuwała, jak bardzo się o nią starał i jak bardzo nie chciał, by zdarzyła się jej krzywda. Mimo to z jakichś
powodów była na niego wściekła.


Ciało zostało tymczasem zabrane i nadeszły pierwsze informacje. W Norden, Norddeich, Hage i Greetsiel nikomu nie brakowało martwej
starszej pani. Policjanci weszli do domu, żeby pożegnać się z Ann
Kathrin Klaasen. Ann Kathrin miała wrażenie, że Heiko Reuters z zabezpieczania śladów osobliwie się uśmiechał. Najchętniej by mu
przyłożyła.


Ciągle jeszcze nie uporała się z tym, co o jej synu powiedział Weller.
Czy jej syn walczy o uwagę matki tak samo jak ona o jego? Dlaczego więc
nie mogą się dogadać? Działasz na ludzi jak lodówka, zarzucał jej
dawniej Hero. Czy naprawdę tak było?


Weller najwyraźniej nie miał zamiaru sobie pójść. Raczej się cieszył, że
wreszcie pozbył się pozostałych.


— Kieliszek sznapsa dobrze by nam chyba teraz zrobił? — zaproponował.


Nie znosił Doornkaata, ale wiedział, że ona zawsze ma butelkę tego
trunku w lodówce.


Kiedy przyniosła z zamrażarki zmrożony kieliszek i nalała mu czystego
sznapsa, zapytał:


— Mam wziąć twojego synka w obroty? To może przecież zostać między nami.
Jeśli chłopak przyzna się do całej tej sprawy, wtedy nie trzeba od razu
robić z tego wielkiego halo. Jeszcze dałoby się anulować całe to
śledztwo.


Podała mu kieliszek.


— A ty nie wypijesz?


— Mam już dosyć. — Potrząsnęła głową.


Weller zakaszlał. Czuł, że cały przełyk go pali. Spojrzał na zegarek.
Było krótko przed wpół do drugiej.


— Mam propozycję — powiedział — będę tu dzisiaj spał.


Ann Kathrin wskazała na jego kieliszek.


— I dlatego musiałeś się napić, żeby nabrać odwagi?


Potrząsnął głową w geście obrony, jak wówczas w okresie dojrzewania, gdy
matka przyłapała go z gazetką pornograficzną.


— Nie, to nie to, co myślisz. Tylko że… no w końcu pod twoimi drzwiami
leżały zwłoki, a ktoś włamał się do twojego komputera.


— Myślę, że to był mój syn — przerwała mu.


— A jeśli nie? Tu nie chodzi o tę nieżyjącą kobietę, Ann. Tu chodzi o ciebie.


Jeszcze kilka razy wzajemnie się zapewniali, że to naprawdę jest tylko
środek bezpieczeństwa i że to wszystko nie ma zupełnie nic wspólnego z seksem. Ann Kathrin zaproponowała, że pościeli mu sofę w pokoju
dziennym, chociaż w domu było wystarczająco dużo miejsc do spania. On
upierał się, by jej w tym pomóc. Przy tym najpierw dotknęli się jakby
nieumyślnie, potem drugi raz, by sprawdzić, czy obydwoje czują przy tym
to samo. Na koniec wylądowali na dywanie koło sofy, całując się. Jego
broda zupełnie jej nie przeszkadzała. Z wdzięcznością stwierdziła, że
nie palił jeszcze dzisiaj żadnych papierosów. Weller miał jeszcze na
języku metalicznomiedziany smak Doornkaata. Z jednej strony Ann Kathrin
chciała go odepchnąć, bo jej rozsądek krzyczał: „Nie!” i w szybkim
tempie wyliczył, dlaczego ten nierozsądny związek musi się skończyć
katastrofą, ale jej uczucia mówiły coś innego.


Gdy ściągali z siebie ubranie, przyszło jej do głowy, że oni przecież w ogóle jeszcze nie przedyskutowali sprawy antykoncepcji. Najchętniej od
razu wycofałaby się w samym środku akcji.


Dlaczego wszystko jest zawsze takie skomplikowane? — zastanawiała się. —
Jeśli ja teraz zapytam, czy on ma przy sobie gumkę, a on odpowie mi, że
tak, wówczas będzie to wyglądać, jakby wszystko z góry zaplanował, a ja
powinnam się tak naprawdę oburzyć. Jeśli powie mi, że nie, to musimy
przestać. Sprawy między mężczyznami a kobietami nie są łatwe — myślała
ponuro.


Ona sama miała prezerwatywę w szafce nocnej i w łazience. Teraz
zapytywała siebie, co on sobie pomyśli o niej, jeśli ona pobiegnie teraz
do łazienki i ją przyniesie.


Wszystko jedno. Ich pozycja na podłodze tak czy tak stawała się
niewygodna. Ann Kathrin zełgała:


— Muszę do toalety, Frank. Zaraz wracam.


I poszła do łazienki. Z tymi rozwichrzonymi włosami wygląda naprawdę
słodko — pomyślała na odchodnym.


Po raz pierwszy nazwała go po imieniu. Tym samym powstał między nimi
nowy rodzaj bliskości — równocześnie jednak pojawiło się uczucie pewnej
obcości. On uśmiechnął się, bo ona nigdy jeszcze go tak nie nazwała, a ona zaraz zaczęła się zastanawiać, czy w przyszłości na służbie nie
powinna znowu zwracać się do niego per Weller. Właściwie jego imię się
jej podobało. Uznała, że pasuje do niego. Zaraz powtórzyła je sobie pod
nosem, jak gdyby musiała przyzwyczaić się do jego brzmienia. Frank.
Frank. Frank.


Dziesięciopak w łazience był już napoczęty. Brakowało w nim co najmniej
pięciu czy sześciu prezerwatyw.


Czy to Hero je zabrał i zużył ze swoją przyjaciółką? — zaczęła się
zastanawiać Ann Kathrin. Zaraz jednak sama siebie upomniała. Nie, nie
będę teraz myśleć o nim. Nie teraz. A już tym bardziej nie o jego
kochance.


Przypomniała sobie, jak trudno otwiera się te opakowania i że w nieprzyjemny sposób przerywało im to czasem ich erotyczne igraszki. Od
tamtej pory Hero zawsze nacinał nieco plastikowe zamknięcie, żeby móc je
potem jednym ruchem otworzyć. Zrobiła teraz dokładnie to samo. A potem z prezerwatywą w ręce pognała do pokoju. A tam stał Weller w bokserkach.
Miał w ręce prezerwatywę tej samej marki i zębami próbował otworzyć
opakowanie.


Przez chwilę stali bez słowa. Jedno patrzyło na drugie. Potem zaczęli
się śmiać.


Śmiali się z tego, jak głupi i skomplikowany jest ten świat i człowiek
wraz z nim.


A potem wszystko było już całkiem proste i piękne.


HEINRICH JANSEN usłyszał kroki. Z jednej strony był szczęśliwy. Jego
prześladowca nie każe mu zatem zgnić w tej piwnicy. Z drugiej strony z każdym krokiem, który się do niego przybliżał, wracał strach.


Mężczyzna był w dobrym humorze i pogwizdywał. Heinrich Jansen nabrał
otuchy. Czy dzisiaj go wypuści? A może to była tylko radość, że dzisiaj
go zabije?


Na gazowej kuchence turystycznej mężczyzna zaczął przygotowywać posiłek.
Purée ziemniaczane i szpinak. Puree było z proszku ziemniaczanego, a szpinak ze starej mrożonki, która już dawno się rozmroziła i przeciekała
na rogach kartonowego opakowania.


Od wielu dni woził ze sobą w bagażniku szpinak i mleko do purée. Tylko
czerwie były świeże. Kupił je w Emden w sklepie Zoohaus Tropica, tam,
gdzie zwykle kupował przynęty.


Heinrich Jansen był tak głodny, że zapach ziemniaczanego purée wywołał w nim niemalże upojną żądzę, chociaż danie zostało przyrządzone na
skisłym, skwaśniałym mleku.


Potem mężczyzna pacnął na talerz wielką porcję purée, dołożył do tego
szpinak i postawił wszystko na stole przed Jansenem. Obok położył dużą
łyżkę.


Uprzejmym gestem zachęcił Heinricha Jansena do jedzenia.


— Smacznego! I nie zapomnij zmówić modlitwy przed posiłkiem: „Za dary
dane z miłości dziękuję Ci, Boże wielki. Błogosław w swojej światłości
wielbiący Cię lud wszelki. Amen”.


Prawie bezgłośnie Heinrich Jansen odmówił z nim tę modlitwę. Miał wielką
ochotę coś zjeść, ale jego ręce były przecież przymocowane taśmą do
oparcia krzesła. Pochylił się do przodu i próbował dosięgnąć talerza
głową. Na darmo. Mężczyzna ustawił wszystko dokładnie w taki sposób, by
Heinrich Jansen nie mógł zbliżyć się do jedzenia nawet na dwadzieścia
centymetrów.


Mężczyzna przybliżył się do ucha Heinricha Jansena i z czułością
wyszeptał:


— Wiesz przecież, że będziesz tu siedział tak długo, aż talerz będzie
pusty… nawet jeśli miałbyś tutaj sczeznąć…


Heinrich Jansen spróbował, kołysząc krzesłem w przód i w tył, przesunąć
się do przodu, żeby w ten sposób przybliżyć się do talerza. Ale już
dawno stracił siły, by móc zrealizować ten zamiar.


Prześladowca pogłaskał staruszka po twarzy i zaproponował:


— Po prostu cię nakarmię. Co ty na to?


Jansen kiwnął głową uradowany, chociaż podejrzewał, że może to być
jakieś kolejne draństwo.


Mężczyzna wyjął plastikowy pojemnik z żywymi czerwiami. Zdjął pokrywkę i przytrzymał otwarty pojemnik przed nosem Heinricha Jansena, żeby ten
mógł zobaczyć, jak robaki pełzają po trocinach.


— Nie jesteś chyba wegetarianinem, prawda? Organizm potrzebuje białka,
żeby mięśnie mogły się rozwijać.


Całą zawartość słoika wyrzucił na purée ziemniaczane i wymieszał je z czerwiami i trocinami. Przy tym głośno mlaskał, jak gdyby ślinka mu już
ciekła na ten smakowity widok. Nabrał pełną łyżkę tej brei i powoli
przybliżył ją do twarzy Heinricha Jansena.


Jansen mocno zacisnął usta, potrząsnął głową i odmówił jedzenia. Chociaż
miał pusty żołądek, czuł, że zbiera mu się na wymioty.


— W dalekich krajach — mężczyzna odezwał się z przyganą w głosie —
głodują biedne pogańskie dzieci. Nie mają nic do jedzenia. Jak myślisz,
czy one nie byłyby szczęśliwe, gdyby dostały takie pyszności? A ty
siedzisz tutaj i nic nie jesz ze swojego talerzyka. Ależ z ciebie
niewdzięcznik!


Prawą ręką mocno przytrzymał brodę Heinricha Jansena i próbował mu
otworzyć usta. Krawędź łyżki wbił w zęby Jansena. Dolna warga zaczęła
krwawić. Purée i szpinak przykleiły się do górnej wargi Heinricha
Jansena. Dwa czerwie spadły na jego koszulę.


— Ach, więc jesteś taaki niegrzeczny!


Mężczyzna rozmazał resztę jedzenia z łyżki na twarzy Heinricha Jansena,
po czym wcisnął łyżkę do purée ziemniaczanego, w którym utknęła
nieruchomo. Potem wziął ze stołu szpicrutę i świsnął nią w powietrzu.


— Wystaw ręce.


Heinrich Jansen oczywiście nie mógł wykonać rozkazu, bo przecież jego
ręce były przymocowane taśmą klejącą do oparcia krzesła. Czubkiem
szpicruty mężczyzna dotknął nosa Heinricha Jansena i w ten sposób uniósł
jego twarz ku górze.


— Powiedziałem ci, że masz wystawić ręce. Ach, nie dasz rady zrobić tego
sam? Na pewno chcesz, żebym ci pomógł. Ależ z największą przyjemnością…


Z kieszeni wyjął swoją finkę. Dumnie przyglądał się jej ostrzu. Jeszcze
nigdy się nie stępiło. Nieustannie je szlifował. Było to dla niego jak
medytacja. Ten nóż zawsze musiał mieć w gotowości.


Krótkim, szybkim ruchem rozciął taśmę, ale ręka Heinricha Jansena tak
zdrętwiała, że nie mógł jej rozprostować — i opadła bezwładnie na jego
kolana.


Mocnym chwytem za nadgarstek mężczyzna wyprostował Jansenowi rękę.
Heinrich Jansen zacisnął pięść.


— Ładnie prostujemy palce. Jeśli cofniesz rękę, otrzymasz trzy
uderzenia. Dobrze znasz tę zabawę.


Heinrich Jansen otworzył dłoń, zamknął oczy i przekręcił głowę w bok, by
nie widzieć, co się będzie działo. Mężczyzna podniósł szpicrutę i ze
świstem przeciął nią powietrze.


WELLER NIE SPAŁ na świeżo pościelonej sofie, lecz obok Ann Kathrin w jej
łóżku małżeńskim. Nazywał to spaniem na łyżeczkę. Znał to ze swojego
wcześniejszego związku, z dawnych, bardzo dawnych czasów. Leżał nagi za
plecami Ann Kathrin i przywarł do jej ciała na jak największej
powierzchni. Coś powstrzymywało go przed położeniem się po stronie Hero.
Wolał spać z Ann Kathrin po jej stronie łóżka.


Gdy się obudził, ona parzyła już kawę i wkładała kromki chleba do
tostera. Zanim ranek skomplikowały jakiekolwiek dyskusje o ich związku,
zadzwonił telefon. Brak kobiecych zwłok został zauważony. W Oldenburgu.
Trzech uczestników pogrzebu musiało zostać odwiezionych do szpitala z powodu szoku. Pastor Kościoła ewangelickiego Eickhoff również bliski był
załamania nerwowego, jednak starał się wypełniać swoje zwykłe obowiązki
tak spokojnie, jak to było możliwe, gdyż sądził, że jego owieczki
potrzebują go teraz bardziej niż zwykle.


Ann Kathrin Klaasen poczuła ulgę. Mogła sobie wprawdzie bez trudu
wyobrazić, że jej syn Eike majstrował przy jej komputerze, ale z pewnością nie był w stanie przywieźć zwłok aż z Oldenburga. Ani on, ani
jego koledzy nie mieli jeszcze prawa jazdy.


Eike był zatem niewinny. Dopiero teraz zauważyła, jak bardzo zatruwało
jej duszę to podejrzenie. Nie chciałaby ścigać własnego syna. Zajmowała
się dotąd całym brudem tego świata właśnie po to, by on mógł pozostać
czysty. Myślała teraz o nim z czułością i w tej chwili chętnie
pogłaskałaby go po twarzy.


— Mamy teraz dwie możliwości — powiedział Weller — albo obejrzymy sobie
najpierw dom pogrzebowy albo mieszkanie zmarłej.


— Mieszkanie! — zdecydowała Ann Kathrin. — A ci od zabezpieczania śladów
niech obejrzą dom pogrzebowy.


Zmarła nazywała się Regina Orthner i mieszkała samotnie na
przedmieściach Oldenburga przy ulicy Auenweg 11.


Ann Kathrin Klaasen pobiegła jeszcze do łazienki. Weller nie chciał
czekać, aż będzie gotowa. Wiedział, że na piętrze jest jeszcze łazienka
gościnna. Pobiegł na górę, biorąc trzy stopnie naraz, ale potem otworzył
niewłaściwe drzwi i znalazł się nie w łazience, lecz w byłym gabinecie
terapeutycznym Hero Klaasena. Na ścianach zobaczył zdjęcia z napadu na
bank i pojął, że Ann Kathrin w żadnym razie nie porzuciła swojej idée
fixe, by pewnego dnia dopaść mordercę ojca.


Jako kryminalny był pod ogromnym wrażeniem drobiazgowej skrupulatności
tej pracy. Zaczął sobie wyobrażać, co by było, gdyby zawsze tak
pracowali. Gdyby rozgryzali każdą sekundę zbrodni. Kto widział co, kiedy
i gdzie. Kto gdzie stał. Kto w ogóle mógł zobaczyć to, co rzekomo
zobaczył.


Ann Kathrin nie spisała po kolei zeznań poszczególnych świadków, jak to
się zwykle robiło, lecz pocięła te zeznania i przyporządkowała do
przebiegu przestępstwa. Każde miejsce i każda zmiana miejsca, każdy
poszczególny świadek byli oznaczeni różnymi kolorami.


Zaczął czytać:


Godz. 14.33. Świadek D: „Wtedy zobaczyłem helikopter ratunkowy”.


Godz. 14.35. Świadek A: „Nie było widać helikoptera, ale było go
słychać. Wylądował bezpośrednio na dachu banku”.


Godz. 12.33. Dowódca oddziału do zadań specjalnych: „Wydałem rozkaz,
żeby nie szturmowano budynku, aby nie zakłócić opatrywania rannych”.


Obok zapisane były pytania: Jaki dokument okazał pilot helikoptera? Kto
zażądał przybycia helikoptera?


Ten napad wzbudził w Wellerze pewien szacunek. Był on zaplanowany tak
precyzyjnie jak akcja militarna. Rzekomy helikopter ratunkowy wcale nie
zabrał ciężko rannego ojca Ann Kathrin, lecz przybył wyłącznie po
przestępców razem z łupem. Rzadko kiedy udawało się tak przechytrzyć
policję. Wielu przyrównywało ten rabunek do napadu stulecia na pociąg
pocztowy w Anglii 8 sierpnia 1963 roku. Różnica polegała głównie na tym,
że ci bandyci z pewnością nie byli nazywani „przestępcami-gentlemanami”,
gdyż działali z największą brutalnością.


Przy każdej sekundzie zapisana była kolorowa kropka — zwykle żółta,
niekiedy również czerwona. Gdy Ann Kathrin stanęła za nim, nie musiała
już nic mówić.


— Co oznaczają żółte kropki? — zapytał Weller.


— Wtedy można było jeszcze uratować mojego ojca — odpowiedziała bez
emocji.


— Bardzo kochałaś swojego ojca? — zapytał.


Kiwnęła głową.


Weller wziął ją w ramiona. Nawet jeśli ciągle jeszcze nie mógł w to
uwierzyć, od wczoraj byli przecież w jakiś sposób parą.


— Jaki był? Opowiesz mi trochę o nim?


— Jaki był? — roześmiała się niemal zażenowana. — Był jak wańka-wstańka.


Weller spojrzał na nią, nic nie rozumiejąc.


— Jaki Wańka?


— Wańka-wstańka.


Weller przytulił ją mocniej do siebie i pogłaskał po twarzy.


— Jeśli to prawda — powiedziała — że całe morze zobaczyć można w jednej
kropli wody… i jeśli cała ziemia ukazuje się naprawdę w ziarnku piasku,
to…


Przypomniało się jej, jak często jej niewierny mąż Hero używał tych
sentencji. W jego ustach brzmiały one zawsze nieautentycznie, a ona
prawie się zawstydziła, że teraz sama ich użyła. Weller znał te
ezoteryczne powiedzonka i dokończył:


— Tak, wówczas w koszu na śmieci zawiera się cała nasza cywilizacja.
Wiem.


— No, dobrze. Pewnie masz rację, Frank. Ale załóżmy, że byłaby to
prawda. Wówczas pewne zdarzenie dobrze ilustrowałoby, jaki był mój
ojciec.


— Opowiedz mi o tym. Tyle czasu na pewno mamy.


— Kiedyś na pewnej imprezie urodzinowej mój ojciec doznał zapaści. To
był zawał serca. Wśród gości był lekarz, który nawet stwierdził zgon
mojego taty. Ja siedziałam jak sparaliżowana w pokoju i myślałam tylko:
to niemożliwe, to niemożliwe. Kilku jego kumpli już podzieliło między
siebie jego najcenniejszy sprzęt wędkarski. Jeśli dobrze pamiętam,
pojawił się już nawet jakiś przedsiębiorca pogrzebowy. Ojca podniesiono
z podłogi i zaniesiono na piętro — do sypialni. Leżał na łóżku. Ja
siedziałam obok i wpatrywałam się w niego. Nie miałam odwagi go dotknąć.
Słyszałam głosy ludzi zgromadzonych na dole, ale nie chciałam zostawiać
go samego. Zaczęłam po prostu rozmawiać z moim nieżyjącym ojcem. I wtedy… — Przerwała, a jej spojrzenie stało się nieobecne, jak gdyby raz
jeszcze przeżywała tę scenę. Po czym ciągnęła dalej, a głos jej przybrał
dziecięcą barwę.


Taki musiała mieć głos, gdy była małą dziewczynką — pomyślał Weller.


— …i wtedy, wtedy po prostu się obudził. Tak. Siedziałam i widziałam,
jak otwiera oczy. Spojrzał na mnie i zapytał, czy zostały jeszcze
smażone ziemniaki. Więc pobiegłam do nich na dół i powiedziałam im:
„Tatuś prosi o smażone ziemniaki”. Wyobrażasz sobie, co się działo? Taki
był… W pierwszy dzień szkoły podarował mi taką zabawkę — właśnie
wańkę-wstańkę. Miałam ją zawsze w pokoju. Gdy dostawałam ze sprawdzianów
złe oceny albo męczyły mnie inne problemy, wtedy dotykałam jej palcem,
przyciskałam głowę figurki aż do ziemi i patrzyłam, jak wańka-wstańka
natychmiast podnosi się do góry. Ciągle jeszcze mam to przed oczami.
Zawsze gdy przychodził do mnie do pokoju, by dać mi buzi na dobranoc,
szturchał wańkę. To nie hańba upaść na ziemię — tego mnie nauczył — ale
hańbą jest nie podnieść się z ziemi.


Ramię w ramię zeszli po drewnianych schodach, a Weller czuł szczery
smutek, że nigdy nie poznał jej ojca.


— Twój ojciec — odezwał się — starał się, żebyś była naprawdę silna. Mój
zawsze chciał mnie tylko dołować i tłamsić. Sprawiał przy tym wrażenie,
że chce dla mnie jak najlepiej. Ale w rzeczywistości on się tylko bał,
że mogę go prześcignąć.


— Widział w tobie konkurenta?


— Tak — kiwnął głową Weller — i obawiam się, że wygrał.


Wspólnie pojechali do Oldenburga na ulicę Auenweg 11.


Weller siedział za kółkiem swojego jedenastoletniego forda mondeo. Także
teraz powstrzymywał się od palenia. Wiedział, że Ann Kathrin rzuciła
palenie kilka lat temu, a on nie chciał obciążać ich kiełkującego
związku dyskusją o biernym paleniu.


Nie rozmawiali wiele, ale nie pojawiło się również krępujące milczenie.
Dopiero teraz Ann Kathrin dostrzegła, jak często jadąc samochodem ze
swoim mężem, próbowała usilnie rozpocząć jakąś rozmowę, żeby nie
zapanowała cisza. Z Frankiem — myślała teraz — mogę po prostu spokojnie
siedzieć, a mimo to jest świetnie. Zastanawiała się, czy rzeczywiście
bliska jest tego, by się ponownie zakochać. Coś ją w tej myśli
rozweselało.


— Nasi koledzy — odezwała się — nie muszą o nas nic wiedzieć.


Weller uśmiechnął się i wrzucił piąty bieg:


— Są z policji kryminalnej. Sami niech do tego dojdą.


KOLEDZY Z OLDENBURGA byli już na miejscu i mieli ze sobą klucz, który
otrzymali od zięcia zmarłej. Mieli wystarczająco dużo do zrobienia i cieszyli się, że mogą zostawić Ann Kathrin i Wellera samych w mieszkaniu.


Było to czteropokojowe mieszkanie własnościowe na drugim piętrze.
Mieszkanie było czyste i wysprzątane, jak gdyby dopiero co wyszła stąd
sprzątaczka. Takie idealne mieszkania zawsze nieco irytowały Ann
Kathrin, a może podejrzewała, że ktoś tutaj usunął jakieś ślady.
Sprawdziła kwiaty na parapetach od strony południowej. Ziemia w doniczkach była sucha. Gdyby pod nieobecność starszej pani sprzątaczka
wyczyściła mieszkanie na błysk, wówczas z pewnością podlałaby kwiaty —
pomyślała Ann Kathrin. Jej podejrzenie, że ktoś chciał usunąć ślady,
zyskało nową pożywkę.


Dywany na podłodze wyglądały na stare i w kilku miejscach były już nieco
przetarte. Ann Kathrin przypuszczała, że były to drogie, ręcznie tkane
wyroby z Tunezji czy Maroka.


Kiedyś ścigali sprzedawcę dywanów, który dopuścił się molestowania
małych dzieci, a do tego miał za sobą ciąg fałszywych bankructw. Od tego
czasu wiedziała sporo o oryginałach, podróbkach, towarach fabrycznych i pracy dzieci.


Na ścianach wisiały trzy olejne obrazy — wszystkie autorstwa Ruth
Schmidt-Stockhausen, wielkiej damy malarstwa wschodniofryzyjskiego.
Wszystkie ukazywały morze — a to wzburzone, a to spokojne.


W co najmniej stuletniej oszklonej witrynie znajdował się
wschodniofryzyjski serwis do herbaty. Poniżej na szklanej półce stało
sześć wytwornych kieliszków do wina z kolorowego szkła. Ann Kathrin
znała ten rodzaj kieliszków z domu rodzinnego: jej matka kolekcjonowała
je i nazywała rzymianami. Każdego roku w Boże Narodzenie dostawała nowy
kieliszek. Matka nigdy nie myła ich w zmywarce. Te kieliszki trafiały na
stół tylko przy szczególnych okazjach i oczywiście były potem myte w zlewie.


Meble w mieszkaniu przyniosłyby zaszczyt każdemu sprzedawcy antyków. Ann
Kathrin przypuszczała, że były to stare odziedziczone meble, które pani
Orthner musiała starannie odnowić. Wpadły jej w oko również zrobione na
szydełku serwetki i nowoczesna zabudowa kuchni.


Jedna ze ścian w pokoju dziennym składała się właściwie tylko z regałów
na książki. Pani Orthner najwyraźniej od dawna była członkinią klubu
książki Bertelsmanna i zbierała wszystkie egzemplarze okazowe. Tołstoj
stał na półce obok Hansa Fallady i Dostojewskiego. A potem dzieła
zebrane Louisa Bromfielda.


— Nasza miła pani nie była biedna — odezwał się Weller.


Tutaj, sam na sam z Wellerem w tym obcym mieszkaniu, między Ann Kathrin
a jej nowym kochankiem zrodziła się dziwna intymność. Przy regale z książkami delikatnie dotknęła jego twarzy i pogłaskała po brodzie. On
przełknął ślinę i wyglądał na trochę speszonego. Czy już zaczęły
nachodzić go wątpliwości?


— Oboje mamy za sobą ciężkie rozstania — powiedział Weller. — Nie chcę
ci robić złudzeń. Moja była żona załatwiła mnie na cacy. Co miesiąc z pensji zostaje mi 950 euro. Resztę mi zabiera na utrzymanie i na dzieci.
Większości studentów wiedzie się lepiej ode mnie, bo oni mogą
przynajmniej dorobić sobie na boku.


Wyczuła, że to jego bolesny punkt, i na chwilę przytuliła się do niego.
Być może w ten sposób chciał tylko powiedzieć, że ciągle jeszcze nie był
gotowy na bardziej intensywną relację lub związek. Ale po co w takim
razie — zastanawiała się — cały czas mnie uwodził? Czy chodziło mu tylko
o to, żeby zaciągnąć ją do łóżka? Nie, coś takiego nie wchodziło w grę.
Przecież mógł sobie znaleźć łatwiejsze łupy niż ona, a to, co było
wczoraj między nimi, bardzo przypominało jej początki z Hero. Chciała mu
teraz o tym powiedzieć, ale wydało się jej to zbyt wydumane, więc
powiedziała tylko:


— Jest, jak jest, Frank. Nie musimy się z niczym spieszyć.


Weller uśmiechnął się nieco zrezygnowany i wzruszył ramionami.


— Trzeba grać tym, co się dostaje do ręki. Nie można ciągle tylko
narzekać i czekać na lepsze karty.


Uśmiechnęła się do niego. Bawiło ją, że ten stary gracz w skata
nieustannie odwoływał się do karcianych mądrości.


GDY RALF KÜHLBERG nagle stanął w drzwiach pokoju, Ann Kathrin i Weller
odskoczyli od siebie jak dwoje nastolatków, których nakryli rodzice.
Kühlberg był jednak zbyt zdenerwowany, żeby się temu dziwić.


Miał wystający brzuch, przerzedzone włosy i miękki uścisk dłoni. Kto się
z nim witał, odnosił wrażenie, że trzyma w rękach kawałek zdechłej ryby.
Ramiona zwisały mu jak jego podwójny podbródek. Żałobny garnitur był co
najmniej o jeden numer za mały. Na czarnym krawacie lśniła plama z tłuszczu.


— Proszę mi wybaczyć — powiedział — wracam prosto ze szpitala. Dla mojej
żony to było zbyt wiele…


Lecz mimo to pan Kühlberg był dobrze przygotowany. Miał nawet przy sobie
wypełniony przez lekarza akt zgonu. Napisane tam było: zatrzymanie akcji
serca. Bez słowa komentarza Ann Kathrin podała dokument Wellerowi.
Uważała, że „zatrzymanie akcji serca“ to chyba najgłupsze określenie,
jakie pojawia się w akcie zgonu, bo wiadomo, że na końcu każdemu
człowiekowi zatrzymuje się serce, w przeciwnym razie mógłby nadal żyć.
Przypomniała sobie wcześniejsze śledztwo, gdy w czasie treningu karate
pewnemu sportowcowi złamano kark. W jego akcie zgonu także napisano:
zatrzymanie akcji serca.


Weller oddał dokument Kühlbergowi.


— Czy może mi pan coś opowiedzieć o okolicznościach śmierci pańskiej
teściowej? — zapytała Ann Kathrin Klaasen.


Kühlberg kiwnął głową i zapalił papierosa.


— Gdy w niedzielę jak zawsze przyszliśmy na kawę, moja żona i ja,
znaleźliśmy teściową martwą w łóżku. Natychmiast wezwaliśmy lekarza, a resztę już pani wie.


Kühlberg zaciągnął się trzy, cztery razy, a potem zdusił papierosa w popielniczce, mimo że nie wypalił nawet jednej trzeciej. Żarzący się
niedopałek w popielniczce sprawiał na Ann Kathrin wrażenie robaka, który
właśnie został zabity.


Teraz Ralf Kühlberg spojrzał nieufnie na Ann Kathrin, jakby się
przyczaił. Chciał wiedzieć, czy to właśnie pod jej drzwiami zostawiono
ciało jego teściowej.


Kiwnęła głową.


— Tak, skąd pan wie…


— Mój dawny kolega z klasy, Pit Budde, pracuje w policji. Był też na
pogrzebie.


— Czy ma pan jakiś pomysł, kto mógłby coś takiego zrobić?


Ale Ralf Kühlberg zupełnie nie mógł sobie wyobrazić, kto miałby interes
w tym, żeby jemu i jego żonie spłatać takiego figla.


Zwykle Ann Kathrin Klaasen czekała całymi dniami na wyniki obdukcji. Tym
razem wszystko zajęło raptem kilka godzin. A wyniki otrzymała przez
telefon. Zadzwonił do niej Rupert:


— Halo? Nie uwierzysz, co tu właśnie przyszło w mejlu! Żadna tam śmierć
naturalna. Ta miła pani od przynajmniej trzech dni nie jadła i nie
otrzymywała żadnych płynów. Na przegubach jej rąk oraz na kostkach u nóg
znajdują się krwiaki, które powstały w wyniku związania. Chociaż zwłoki
zostały porządnie umyte i profesjonalnie przygotowane do pogrzebu, na
nadgarstkach znajdują się jeszcze ślady taśmy klejącej, którą
najwyraźniej ją skrępowano. Przy zdejmowaniu taśmy oderwały się kawałki
skóry. Reszta to typowa chińszczyzna, którą zrozumie tylko absolwent
medycyny.


— Dziękuję — powiedziała Ann Kathrin.


Pan Kühlberg od razu zauważył, że coś w jego położeniu diametralnie się
zmieniło. Ann Kathrin obeszła go dookoła i przyjrzała mu się zupełnie
świeżym okiem.


Kühlberg sięgnął do prawej kieszeni garnituru po paczkę papierosów, ale
Ann Kathrin Klaasen ostro go zrugała:


— Proszę wyjąć ręce z kieszeni!


Stał jak oniemiały i nie pojmował, co się dzieje. Weller od razu
domyślił się, że Rupert powiedział Ann Kathrin coś, co czyniło z Kühlberga podejrzanego.


Ann Kathrin wzrokiem poprosiła Wellera, by obszukał mężczyznę. Weller
nie znalazł jednak broni, z kieszeni wyjął mu tylko papierosy, długopis,
portfel i duży pęk kluczy.


— O co chodzi? — zapytał Kühlberg.


— Jeśli w niedzielę po południu pan i pańska żona znaleźliście panią
Reginę Orthner tutaj martwą w łóżku, to jak wytłumaczy nam pan, że jej
ciało wykazuje wyraźne ślady skrępowania?


Twarz mężczyzny zrobiła się jeszcze bardziej ciastowata i miękka, niż
była dotąd. Jego wargi zaczęły drżeć, a na czoło wystąpił zimny pot.


— Ja… ja…


Ann Kathrin Klaasen kiwnęła głową.


— Tak, słuchamy pana.


Ralf Kühlberg upadł na fotel i kompletnie się rozkleił.


Weller nie miał najmniejszej ochoty oglądać teraz tego przedstawienia.


— Proponuję, żebyśmy zabrali pana ze sobą i porozmawiali sobie na
spokojnie.


— Nie, nie, to nie jest konieczne — jęknął Kühlberg. — Powiem wam całą
prawdę, tylko proszę najpierw o szklankę wody.


Ann Kathrin Klaasen chciała już iść do kuchni, żeby przynieść wodę, ale
Weller syknął:


— Pan się tu lepiej orientuje, drogi panie, czyż nie?


Potem Weller spojrzał wymownie na Ann Kathrin. W jego spojrzeniu widać
było ostrzeżenie: tylko nie daj mu się nabrać.


Ralf Kühlberg poszedł do kuchni i wypił szklankę wody z kranu. Jeszcze
bardziej poluzował krawat i rozpiął dwa górne guziki koszuli. Jego
kołnierzyk był mokry od potu.


— Proszę, musicie mnie państwo zrozumieć. Chciałem oszczędzić tego
żonie…


— Czego chciał pan oszczędzić żonie? Niech nam pan nie każe wyciągać z pana każdego słowa. Mamy też inne metody przesłuchań — zagroził mu
Weller.


Poszli z Kühlbergiem z powrotem do pokoju. Ann Kathrin usiadła
naprzeciwko niego w barokowym fotelu z drzewa orzechowego o delikatnie
wygiętych nóżkach i podłokietnikach. W pomieszczeniu stało jeszcze
pasujące do fotela biurko na szerokich nóżkach w kształcie lwich
pazurów. Weller postanowił, że postoi.


— W niedzielę przyjechałem sam, żeby odwiedzić teściową. Gdy tu
dotarłem, była w nędznym stanie i był z nią utrudniony kontakt.
Siedziała tam w fotelu.


I wskazał na fotel, w którym siedziała Ann Kathrin. A ta od razu
skoczyła na równe nogi. Dopiero teraz uderzyło ją, że na podłokietnikach
znajduje się kilka jasnych plam, jak gdyby ktoś oderwał stamtąd taśmę
klejącą i naruszył w tych miejscach lakier. Pochyliła się i przyjrzała
się przednim nóżkom. Na nich zobaczyła podobne ślady.


— Pańska teściowa była zatem unieruchomiona za pomocą taśmy klejącej? I dopiero teraz nam pan to mówi?


Kühlberg zaczął się wić i wyłamywać palce ze stawów.


— Sądziłem, że to moja żona straciła nerwy i w czasie ostatniej wizyty
przywiązała swoją matkę do tego fotela. Regina robiła to dawniej z moją
żoną. Ulrike często mi o tym opowiadała. Jako dziecko była przywiązywana
do krzesła.


— I teraz pańska żona robiła to ze swoją matką? — Ann Kathrin nie kryła
oburzenia.


— Pani nie wie, co się tutaj działo. Jaki terror tutaj panował, gdy moja
teściowa jeszcze żyła. To był potwór. Ta kobieta była histeryczką i zrobiła Ulrike piekło za życia. Jako małżeństwo ledwo to przetrwaliśmy.
Często byłem bliski, by wystąpić o rozwód tylko po to, żeby się uwolnić
od teściowej.


— Jak mam to rozumieć? — zapytała Ann Kathrin, która ciągle jeszcze
złościła się, że usiadła na tym fotelu. Weller dobrze wiedział, dlaczego
nie należy siadać w takich mieszkaniach.


— Ona ciągle do nas dzwoniła i szantażowała swoją córkę jakimiś
chorobami i wypadkami, które rzekomo jej się przytrafiły. To była
mistrzyni manipulacji. Próbowała wpływać na losy naszej rodziny. Za
pomocą emocjonalnego szantażu zyskiwała coraz większą kontrolę nad moją
żoną. Nie tylko zniszczyła Ulrike dzieciństwo, lecz później także
dorosłe życie. Mimo to moja żona pielęgnowała ją z czułością, sprzątała
jej mieszkanie i…


— …i przywiązywała do fotela — dokończył Weller nie bez złośliwości.


Kühlberg lekceważąco machnął ręką.


— Ech, pan w ogóle nie ma pojęcia. Gdy ktoś w waszym komisariacie
dostanie szału, wrzeszczy i rzuca rzeczami, to co wtedy robicie?
Głaszczecie go po główce i proponujecie filiżankę kawy? To, co robiła
moja żona, ma miejsce w każdym domu starców i szpitalu, w każdym
psychiatryku! Ona przywiązywała matkę i mogła w spokoju doprowadzić
mieszkanie do porządku.


— A potem zapomniała ją odwiązać i skazała na śmierć głodową? Tak? —
zapytał Weller.


Ralf Kühlberg kręcił głową na boki, zagryzając dolną wargę.


— Nie, wszystko pan źle zrozumiał. Źle pan to interpretuje. Moja żona
jest leczona jako cierpiąca na lęki. Jest wyniszczona psychicznie. A to
wszystko zawdzięcza swojej matce! Odkąd znam moją żonę, raz w tygodniu
chodzi na terapię do doktora Blankenheima. Ale ciągle jeszcze jest
silniej związana ze swoją matką niż przykładowo ze mną. Czy pan wie, co
to znaczy dla męża, gdy wszystko kręci się wokół matki? — I zaczął
przedrzeźniać swoją żonę: — Nie możemy polecieć na urlop na
Fuerteventurę, to dla mojej matki za daleko. Tak, do cholery! A ja wcale
nie miałem zamiaru zabierać jej ze sobą.


Ann Kathrin nagle przestała słuchać. Coś w tym, co mówił Kühlberg,
dotyczyło jej samej. Czy w jej życiu też się tak działo, że ojciec był
dla niej ważniejszy od męża? Ojciec już dawno nie żył i tym samym nie
mogło być pytań, czy jechać z nim wspólnie na urlop, ale ze wszystkich
mężczyzn w jej życiu on zawsze był dla niej najważniejszy. Poczuła to
teraz jak ukłucie. Czy z tego powodu opuścił ją Hero? Czy Susanne
Möninghoff zapewniała mu uwagę, której nie otrzymywał od niej?


— Doktor Andreas Blankenheim? — dopytał się Weller.


— Tak — kiwnął głową Ralf Kühlberg — czemu pan pyta?


Zamiast odpowiedzi Weller ostro na niego napadł:


— I wtedy zdecydował się pan zagłodzić swoją teściową, a potem po prostu
położył ją pan do łóżka i…


— Nie, tak nie było!


— Ach! A zatem jak było?


Ann Kathrin starała się znowu wrócić do rozmowy. Teraz z kolei Ralf
Kühlberg wrzasnął na Wellera:


— Moja żona bierze leki! To wszystko zawdzięcza swojej koszmarnej matce!
Leki psychiatryczne! Gdy przyszedłem tutaj, zobaczyłem moją teściową
przywiązaną do fotela. Rzeczywiście była w złym stanie. Myślałem, że to
Ulrike zapomniała odwiązać to monstrum. Być może bała się ją uwolnić.
Ona za każdym razem zażywała jakiś lek, gdy szła do swojej matki. Mimo
to ciągle tu biegała jak bity pies do swojego pana. Teściową rozwiązałem
od razu, a gdy dostała zapaści, zadzwoniłem po lekarza. Ale przed
pojawieniem się doktora Wahla zmarła.


— Czy temu doktorowi Wahlowi nie rzuciły się w oczy krwiaki na
nadgarstkach?


— On leczył moją teściową od lat. Dobrze wie, co się tutaj działo.


Kühlberg nagle się rozpłakał.


— Chciałem oszczędzić mojej żonie przesłuchań. Ona boi się już nawet
wsiąść do windy. Jej nerwica lękowa doprowadziła do tego, że wylatywała
z każdej pracy. Moja żona po prostu nie przeżyje takich przesłuchań,
rozumie pan?


— Do dzisiaj każdy przeżył nasze przesłuchanie — odparował ostro Weller.


— Jaki był stan majątku pani Orthner? — zapytała Ann Kathrin Klaasen.


Kühlberg odetchnął gwałtownie.


— Była niezależna finansowo. Przeżyła dwóch mężów. Pierwszy mąż
sprzedawał antyki i zostawił jej niewielki majątek.


Stąd te meble, pomyślała Ann Kathrin. Fotel. Barokowe biurko.


— Drugi był urzędnikiem na wysokim stanowisku. Po nim miała emeryturę.
Boże drogi, na miesiąc dostawała więcej pieniędzy ode mnie!


— Czy miała ubezpieczenie na życie?


— Tak.


— W jakiej firmie i jakie? Kto jest uposażony?


— Przecież wszystkiego się dowiecie — jęknął Ralf Kühlberg. — Miała
ubezpieczenie emerytalne, które zostało jej wypłacone, gdy skończyła
siedemdziesiąt lat. Pieniądze są na lokacie w Banku Krajowym w Oldenburgu. Zakładała roczną lokatę, a odsetki były dodatkiem do jej
emerytury.


— O jaką sumę tutaj chodzi?


— Osiemset tysięcy euro.


Weller gwizdnął przez zęby.


— Grand hand — powiedział.


Ann Kathrin nie lubiła, gdy w czasie przesłuchania język Wellera
zdradzał, że jest namiętnym graczem w skata. Miała kiedyś w pracy
kolegę, który był zapalonym graczem w golfa. To było jeszcze gorsze. Ten
ciągle coś pakował do dołka lub poprawiał swój handicap.


Weller spodziewał się teraz, że Ann Kathrin pouczy Ralfa Kühlberga o jego prawach i od razu go aresztuje. Ale nie zrobiła tego. Zastanawiał
się dlaczego. Czasem po prostu zbyt długo zwlekała. To przecież była
jasna sprawa. W gruncie rzeczy mieli już przyznanie się do winy.


Moglibyśmy niedługo być w domu i pić dobre espresso, myślał sobie
Weller. Zastanawiał się, czy to już ustalona sprawa, że znowu będzie u niej spał. Dom był duży. Dlaczego ona ma tam mieszkać sama? To się wręcz
samo narzucało, żeby się do niej wprowadzić. Równocześnie wiedział, że
nie był jeszcze w stanie tego zrobić. Za każdym razem, gdy wracał do
swojego zapuszczonego mieszkania, przeczuwał, że nigdy nie zwiąże się
już z żadną kobietą tak, jak wówczas z Renate.


— Proszę, nie róbcie mi tego. Moja żona tego nie przeżyje — zaczął
błagać Kühlberg, jak gdyby odgadł ich myśli.


— Czego mamy panu nie robić? — dopytała się Ann Kathrin.


— Nie aresztujcie mnie. Muszę zawieźć mojej żonie rzeczy do szpitala.
Zemdlała w swoim stroju żałobnym, gdy zobaczyła pustą trumnę. Czy
myślicie, że Ulrike zechce spędzić noc w tej śmiertelnej koszuli? Muszę
jej zawieźć piżamę, bieliznę, szczoteczkę do zębów — drogi Boże,
wszystko, czego ludzie potrzebują w szpitalu. Poza tym trzeba załatwić w szpitalu wszystkie formalności związane z przyjęciem, a to przerasta
moją żonę.


— Proszę nie wyjeżdżać z miasta — powiedziała Ann Kathrin — i pozostawać
do naszej dyspozycji.


Weller się zdumiał.


Kühlberg podziękował Ann Kathrin, wylewnie potrząsnął jej dłonią i ukłonił się jeszcze w progu, zanim wyszedł z mieszkania swojej teściowej
w takim pośpiechu, jakby z niego uciekał.


— Co to ma być? — zapytał Weller, kręcąc głową. — Masz jakieś
wątpliwości?


— Nie, ale sądzę, że równie dobrze mogło być tak, jak on mówi. Na mnie
zrobił wrażenie wiarygodnego.


— No dobrze. Ale dlaczego go nie aresztujemy? Przecież to było
utrudnianie postępowania karnego, poza tym jego żona powinna zostać
oskarżona z powodu próby zabójstwa…


— Oni nam nie uciekną. Ona leży w szpitalu, a on sam myśli teraz tylko o tym, jak jej pomóc. Oni są bardzo związani ze sobą. A jeśli chcą dobrać
się do pieniędzy, to muszą najpierw załatwić całą masę formalności. Mnie
interesuje coś zupełnie innego.


Ponieważ opowieść Kühlberga była jak przyznanie się do winy, to
Wellerowi nieco umknęło sedno sprawy. Teraz Ann Kathrin jasno mu o tym
przypomniała:


— Ktoś miał interes w tym, żebyśmy odkryli ten stan rzeczy, i dlatego
wykradł ciało z domu pogrzebowego w Oldenburgu i pojechał prawie sto
dwadzieścia kilometrów do Norden na ulicę Distelkamp, żeby położyć mi je
pod drzwiami.


— Jasne — przyznał Weller — i to na pewno nie był ten Kühlberg.


Teraz Ann Kathrin znowu zaczęła chodzić po mieszkaniu tam i z powrotem,
co Weller znał z przesłuchań i ze wspólnej pracy, gdy w inspektoracie
policji na głos snuła swoje teorie: trzy kroki, w tył zwrot, trzy kroki,
w tył zwrot. Przypominała mu tygrysa w klatce.


— Ktoś bardzo dobrze wie, co się tutaj wydarzyło i chce, żebyśmy też o tym wiedzieli.


Zatrzymała się, podniosła wzrok na twarz Wellera i było to czysto
profesjonalne, a nie zakochane spojrzenie.


— Jeśli ktoś o wszystkim wie, to przecież wcale nie musiał wykradać
ciała. Wystarczyłby zwykły telefon na policję. I dlaczego ciało nie
leżało w Oldenburgu pod drzwiami inspektoratu policji, lecz u mnie w domu? Mamy tu kilka otwartych pytań i…


— …i myślę, że powinniśmy teraz wypić espresso — zaproponował Weller.


Ann Kathrin kiwnęła głową. Gdy wychodzili z mieszkania, poczuła, jak
jego ręka pieszczotliwie gładzi ją między łopatkami. Głaszcząc ją,
opuszczał dłoń powoli w dół, aż ku jej biodrom, ale nie dotknął
pośladków. Wiedział, że byłoby to już zbyt wiele.


ZAMEK W DRZWIACH nie zdradzał żadnych śladów włamania. Ann Kathrin
Klaasen miała wrażenie, że stoi przed drzwiami jakiejś nadreńskiej
warowni. Na potężnej gałce jej dłoń wydała się bardzo drobna. Jann
Behrends, administrator cmentarza, dumnie zaprezentował jej potężny
klucz.


— Są tylko dwa. Jeden mam ja, a drugi pastor Eickhoff.


Weller uśmiechnął się pod nosem. Z kosza na śmieci obok drzwi wyjął
patyk po lodach. Były na nim jeszcze resztki czekolady. Weller ostrożnie
włożył patyczek do zamka, poruszył nim parę razy i drzwi odskoczyły.
Administrator cmentarza patrzył zdumiony, szybko się jednak opanował,
próbując obrócić to w żart:


— No tak. Powinniśmy się cieszyć, że zamiast zostać włamywaczem, trafił
pan do policji kryminalnej.


Weller nie dał się nabrać na ten dobrotliwy uśmiech. Uniósł w górę
patyczek po lodach i pouczył Behrendsa:


— To umie zrobić byle dziesięciolatek, który od czasu do czasu ogląda w telewizji kryminały. Ten zamek jest tutaj tylko dla ozdoby. Robi świetne
wrażenie. Ale co najwyżej zamyka wejście paru ulicznym kundlom.


Behrends robił wrażenie zgnębionego.


Ann Kathrin była wstrząśnięta, gdy zobaczyła, jak łatwo można dostać się
do domu pogrzebowego. Byle mieszkanie w centrum było lepiej
zabezpieczone. Administrator cmentarza próbował ją uspokoić.


— Zwykle — mówił swym niskim głosem — ludzie czują respekt przed tym
sakralnym pomieszczeniem. Nawet największy prostak ucisza się tutaj,
gdyż wchodząc do domu pogrzebowego, przypomina sobie o swojej
przemijalności.


Oczywiście kradzież zwłok nigdy jeszcze nie miała tu miejsca i Jann
Behrends w prawdziwie liberalnym duchu wyraził nadzieję, że na
cmentarzach nie będą od teraz stosowane zaostrzone środki
bezpieczeństwa, jak to się dzieje przykładowo na lotniskach.


Weller uważał wizytę tutaj za zbędną. Koledzy z zabezpieczania śladów
wykonali już swoją robotę. Ich obecność tutaj tak naprawdę przeszkadzała
mu we właściwej pracy. Chciał teraz przesłuchać Ralfa Kühlberga,
porozmawiać potem z jego żoną w szpitalu i na koniec przekazać sprawę
sędziemu decydującemu o areszcie.


Dom pogrzebowy był pusty. W obliczu zaistniałych wydarzeń zdecydowano
się, by pospiesznie wykwaterować stąd dwóch innych nieboszczyków. Jann
Behrends obiecał, że jeszcze dzisiaj każe zamontować zamek patentowy,
jaki od lat znaleźć można we wszystkich innych domach pogrzebowych w mieście.


Weller chciał wrócić do samochodu, lecz Ann Kathrin postanowiła się
jeszcze przespacerować sama między grobami. Weller wiedział, że musi
zostawić jej taką przestrzeń. Lubiła poddawać się biegowi spraw.
Najbardziej lubiła pracować w pojedynkę. Chętnie zostałaby jeszcze sama
w tamtym mieszkaniu. Był pewny, że Ann Kathrin jeszcze tam wróci.


I zastanawiał się, co też dzieje się teraz w jej głowie.


Ann Kathrin odwróciła się i spojrzała na dom pogrzebowy. Próbowała
odtworzyć całą sytuację w wyobraźni. Co się tutaj wydarzyło? Czy ten
ktoś działał w pojedynkę? Pani Orthner musiała przebyć długą drogę,
zanim trafiła na parking. A może sprawca podjechał pod sam próg? Brama
cmentarna z pewnością otwierała się równie łatwo jak drzwi domu
pogrzebowego.


W Ann Kathrin zakiełkowała odrobina nadziei. Być może znajdą się gdzieś
tutaj ślady opon, które będą identyczne z tymi sprzed jej drzwi. Wtedy
przecież dość mocno padało. Przypomniała sobie, jak bardzo zmokła
wówczas na grobli. Być może będą mieli szczęście i trafią na głęboki
ślad opon w ziemi?


Pochylony nad jednym z grobów stary ogrodnik dziwnie długo spulchniał
ziemię między kępkami skalniaków.


Czy on czegoś ode mnie chce? — zastanawiała się. Czy jedynie przygląda
się całej sytuacji, bo uważa ją za interesującą? A może jednak ma mi coś
do powiedzenia?


Wiedziała z doświadczenia, że sprawcy chętnie szukają kontaktu ze
śledczymi. Czy sprawcy należało szukać w otoczeniu cmentarza?


Pokazówka Wellera z patyczkiem po lodach robiła wrażenie, ale kto
powiedział, że złodziej zwłok nie użył po prostu klucza administratora
cmentarza lub pastora? Może jest tutaj stałym bywalcem, więc nie
wzbudzając niczyjego podejrzenia, podjechał samochodem pod same drzwi…


Mężczyzna jak gdyby poczuł jej spojrzenie na plecach i odwrócił ku niej
twarz. Było na niej sporo starych blizn. Ogrodnik miał głęboko osadzone
ciemne oczy i krzaczaste brwi. Nosił wąsy i Ann Kathrin Klaasen mogłaby
się założyć, że w ten sposób bardzo zręcznie skrywał zajęczą wargę.


Mężczyzna wyprostował się i zaczął czynić próby podania jej ręki, ale
był taki brudny, że ostatecznie zrezygnował i tylko cofnął się o krok.


Uśmiechnęła się do niego. Z pomocą uśmiechu już nieraz udało się jej
zachęcić kogoś do rozmowy. Ten człowiek przed nią wydał się jej
onieśmielony, wręcz przestraszony. Być może miał kłopoty z kobietami, a może z policją?


Nieznacznym ruchem głowy wskazał na zarządcę cmentarza i wyszeptał:


— To nieprawda, co on mówi.


— Słucham? Co ma pan na myśli?


Ogrodnik cmentarny opuścił wzrok, spojrzał na swoje ubłocone buty i zaczął uderzać obcasem o obcas niby po to, żeby je otrzepać, ale Ann
Kathrin Klaasen zrozumiała, że w ten sposób celowo robi hałas, by nie
usłyszano ich przy kaplicy.


— On kłamie.


— Kto? Zarządca cmentarza?


Kiwnął głową.


— Jeśli ma mi pan coś do powiedzenia, to może pan bez problemu pojechać
z nami do komisariatu albo możemy porozmawiać tutaj. Wszystko, co mi pan
powie, potraktuję jako informację poufną. Proszę, przejdźmy się razem
kawałek. W ten sposób po prostu oprowadzi mnie pan po cmentarzu, dobrze?


Uśmiech przemknął po jego twarzy. Ta kobieta go rozumiała. Mimo to nie
zaczął mówić głośniej. Żeby go dobrze zrozumieć, Ann Kathrin musiała
podejść do niego bliżej, niż miałaby na to ochotę. Mężczyzna mówił
mieszanką dolnoniemieckiego dialektu platt w jego wschodniofryzyjskiej
odmianie oraz standardowego niemieckiego, co jej bynajmniej nie
ułatwiało zadania.


Potrząsając głową, opowiadał, że w ostatnich dwóch latach już dwa razy
jacyś ludzie wtargnęli do domu pogrzebowego i „wyrabiali różne rzeczy z umarłymi”.


— Jakie rzeczy? — chciała wiedzieć Ann Kathrin.


Krępował się. Postanowiła dać mu czas, by mógł wydusić z siebie prawdę.
Zaczęła wskazywać na krzewy jałowca i pnącza bluszczu, pytając go, czy
to on je przycinał i tak pięknie o nie zadbał. U niej w ogrodzie nigdy
się to nie udaje.


Ogrodnik uśmiechnął i znowu poczuł grunt pod nogami. Zaczął opowiadać,
że na świecie jest tylu zboczeńców i że niektórych świństw nie da się
zrobić z żywymi, lecz co najwyżej z umarłymi. Ale jeszcze nikt nie
zabrał stąd zwłok — to była nowość.


— Czy wtedy to zgłosiliście? — zapytała Ann Kathrin Klaasen,
przeczuwając, jaka będzie odpowiedź.


— Nie, oczywiście że nie. Zmarłych znowu doprowadziliśmy do porządku, a krewni niczego nie zauważyli. Pastor chciał im oszczędzić zmartwień.


Czy możliwe, że przy sekcji zwłok przeoczono jakieś ślady nadużyć
seksualnych? W raporcie nie było o tym w ogóle mowy. Wprawdzie tym razem
wszystko odbyło się szybciej niż zwykle, ale przecież to zawsze była
pierwsza kwestia, którą badano.


Stary ogrodnik znowu wskazał głową w tył, w kierunku zarządcy cmentarza,
który rozmawiał jeszcze z Wellerem w drzwiach domu pogrzebowego,
próbując bagatelizować całą sprawę.


— Ale on się nie dowie, co pani powiedziałem?


— Proszę się nie obawiać — uspokoiła go Ann Kathrin. — Potrafię chronić
cennych informatorów. Ale mimo to muszę zapisać pana nazwisko i adres.


— Lubię tu pracować. To dobra praca.


— Od kiedy jest pan tu zatrudniony?


— Od dwudziestu siedmiu lat.


Ann Kathrin zdała sobie sprawę, że większość drzew, które zasadził ten
człowiek, zdążyła już urosnąć i jest wyższa od niego. Jednak zanim
zdążyła zanotować jego nazwisko i adres, zadzwoniła komórka. Spomiędzy
wielu dzwonków, które mogła sobie wybrać, znalazła jeden, który uznała
za szczególnie oryginalny: dryń-dryń, jak dźwięk starego telefonu.
Dzwonił Rupert. Od razu odebrała.


Zawsze uważała, że w tonie jego głosu pobrzmiewa bezczelność. Czasami
naprawdę wściekała się, gdy mówiąc o podejrzanych czy swoich planach
służbowych lekko wykrzywiał usta w aroganckim grymasie. Ale teraz
wyczuła jeszcze coś: zjadliwość. Jakąś szczególną radość z cudzego
nieszczęścia, a równocześnie wysiłek, by ją ukryć.


— Zgadnij, kogo właśnie aresztowałem!


— To nie jest telewizyjny quiz — od razu go obsztorcowała — nie jesteśmy
w Milionerach.


— Siedzi tu przede mną twój zabeczany synalek. Pomyślałem, że może cię
to zainteresuje.


Poczuła, jakby jej kręgosłup stanął w ogniu. W środku była cała
sparaliżowana, a równocześnie czuła, jakby wszystko w niej płonęło.
Ogrodnik zauważył, że coś jest z nią nie w porządku i wykonał ruch, jak
gdyby chciał ją podtrzymać, gdyby miała zemdleć. Ann Kathrin Klaasen
pokazała mu ręką, że wszystko jest w porządku, ale sama się sobie
dziwiła, że w ogóle była w stanie zrobić ten gest.


Rupert, niepytany, opowiedział jej całą historię, popadając w coraz
większą wesołość:


— Pamiętasz sprawę z bombą na dworcu w Hanowerze?


— Walizkę z tykającym budzikiem?


Ta historia zdarzyła się kilka dni temu w Hanowerze i nie zaprzątała
uwagi Ann Kathrin. To mógł zrobić jeden z licznych nieudaczników, którzy
mieli poczucie mocy, gdy na chwilę udało im się sparaliżować jakiś
dworzec za pomocą atrapy bomby. Prawie o tym zapomniała. Co miał z tym
wspólnego jej syn?


— Drużyna saperów poza budzikiem znalazła jeszcze kilka innych
pikantnych szczegółów. Kilka sztuk damskiej bielizny w rozmiarze 38 i wibrator analny w kolorze naturalnym w kształcie penisa z jajami i zapasową baterią. Do tego kilka zdjęć nagiej kobiety, dla której ta
bielizna była jednak o kilka rozmiarów za mała. Zdjęcia były zrobione
aparatem cyfrowym i wydrukowane na zwykłym białym papierze do drukarki.


— Tak, ale o co chodzi? — Ann Kathrin Klaasen przerwała swojemu koledze.
Nie miała już ochoty dłużej wysłuchiwać, jak Rupert napawa się tymi
wyliczeniami, chciała się wreszcie dowiedzieć, co ma z tym wspólnego jej
syn.


Miała wrażenie, że Rupert stoi teraz przed nią, a ona widzi jego
szyderczy uśmieszek.


— No więc w międzyczasie poznaliśmy nazwisko tej nagiej miss plaży.
Nazywa się Karin Flöckner i uczy twojego syneczka języka niemieckiego w Gimnazjum im. Hansa Bödeckera. A on sfotografował ją na plaży naturystów
na Norderney, gdy był tam na wycieczce z twoim eksem i jego nową
maskotką.


Ann Kathrin Klaasen szczerze nie znosiła Susanne Möninghoff, ale za
szczyt bezczelności uznała, że Rupert rozmawiając z nią, nazywa tamtą
kobietę „maskotką”. Nie chciał wcale obrazić tej Möninghoff, tylko
właśnie ją. Tak jakby i ona wcześniej nie była niczym innym jak tylko
maskotką Hero.


— Teraz wiemy przynajmniej — triumfował Rupert — co robi ten chłopaczek,
gdy akurat nie kradnie zwłok.


— On nie ukradł zwłok! — wykrzyknęła Ann Kathrin o wiele głośniej, niż
chciała. Ogrodnik się wzdrygnął.


Im bardziej była zdenerwowana, tym bardziej rzeczowy i spokojny robił
się Rupert. Teraz wreszcie doprowadził ją do miejsca, gdzie mógł ją
dopaść.


— Czy nie uważasz, że jesteś w tej sprawie nieco stronnicza, Ann
Kathrin? Ja na twoim miejscu oddałbym to śledztwo. Tu naprawdę wystarczy
pracy dla wszystkich. Czy mam zadzwonić po adwokata dla twojego
pieszczoszka, czy sama przyjedziesz?


Ann Kathrin najchętniej zawołałaby do telefonu swojego syna, żeby
porozmawiać z nim bezpośrednio, jednak postanowiła tego nie robić.
Zakończyła rozmowę, zatrzasnęła klapkę od komórki, wrzuciła telefon do
torebki i pobiegła do Wellera. On szedł już w jej stronę szybkim
krokiem, bo oczywiście nie uszło jego uwadze, że coś jest nie w porządku.


— Muszę natychmiast jechać do Aurich do inspektoratu! Nie uwierzysz, co
się stało…


Dopiero gdy byli na drodze A28, Ann Kathrin zdała sobie sprawę, że w zdenerwowaniu zapomniała zapisać nazwisko i adres ogrodnika.


Weller cały czas jechał na granicy dozwolonej prędkości.


— Dlaczego on robi takie rzeczy? — pytała Ann Kathrin. — Dlaczego?


Chociaż Weller wiedział, że jego odpowiedź jej się nie spodoba,
powiedział, co myślał:


— Bo potrzebuje zainteresowania.


— Świetnie, teraz je będzie miał. Prawdopodobnie więcej, niżby chciał —
odrzekła Ann Kathrin z rezygnacją w głosie.


Weller położył prawą dłoń na jej kolanie. Czuł, jak wszystko się w niej
gotuje. Jej ciało drżało w napięciu. Odsunęła jego rękę.


DWA RAZY musiała wkładać swoją kartę chipową do automatu, zanim
otworzyły się drzwi do inspektoratu policji. Weller nazywał tę białą
skrzynkę „zegarem kontrolnym”, gdyż rejestrowała ona godziny, gdy
przychodzili na służbę i gdy z niej wychodzili. Ale tak naprawdę, to ile
z jej pracy odbywało się w budynku inspektoratu?


Rupert dumnie przechadzał się po korytarzu. Wyglądał trochę jak ktoś,
kto właśnie wciągnął przez nos kokainę, ale Ann Kathrin Klaasen
wiedziała, że jego uczucie triumfu nie bierze się z narkotyku, lecz z tego, że przyłapał jej syna na gorącym uczynku, co zaowocuje nowym
rozdaniem kart w ich zespole.


Eike siedział skulony na ławce w korytarzu i obgryzał paznokcie. W żadnym razie nie czekał z utęsknieniem na pojawienie się matki, raczej
sprawiał wrażenie zażenowanego, że przyszła. Wolałby wszystko to
załatwić bez niej. W jego wzroku dostrzegła wręcz cień wrogości.


Ann Kathrin chciała go przytulić, ale jego jakby zmroziło. Z trudem
zachowywała przyjazny ton głosu. A Rupert jej tego bynajmniej nie
ułatwiał. Na jego biurku leżała zawartość „bombowej walizki”.


— Zastanawiam się — wyszczerzył zęby Rupert — skąd on miał całą tę
bieliznę. W każdym razie nie ukradli jej nauczycielce.


— Ode mnie jej nie miał — skwitowała Ann Kathrin, na co Rupert
aprobująco pokiwał głową.


Podniósł do góry stringi i udawał, że przymierza je do Ann Kathrin.
Potem odezwał się głosem znawcy:


— Kilka lat temu prawdopodobnie pasowałyby na ciebie.


— Rupert, dość! — wrzasnęła na niego. — Nie będę dłużej słuchać tego
gówna.


Wibrator znajdował się w przezroczystej torebce foliowej. Rupert wziął
go do ręki i zaczął oglądać. Potem chciał podać go Ann Kathrin pytając:


— Wiesz, jak się to włącza?


Weller skoczył na Ruperta:


— Ej, skończ z tym! Przeginasz pałę, Rupert. Inni też mają asy w rękawie.


Weller wyglądał tak, jakby zaraz miał się rzucić na Ruperta. Eike
podenerwowany patrzył to na jednego, to na drugiego.


Czy on się po prostu boi i nie rozumie, co się tutaj dzieje —
zastanawiała się Ann Kathrin — czy też już dawno pokapował się, że ten
mężczyzna, który tak bardzo wstawia się za jego matką, ma z nią po
prostu romans?


Mimo to Ann Kathrin nie miała ochoty wzbraniać się przed dobroczynnym
uczuciem, że oto ktoś bierze ją w obronę. Oczywiście sama też by sobie
poradziła. W swoim życiu stoczyła już niejeden bój. Nie dawała się
przyprzeć do muru ani kolegom z pracy, ani opryszkom. Nawet w sytuacji
fizycznego starcia między nią a Rupertem nie wiadomo, kto okazałby się
zwycięzcą.


Mimo to rozkoszowała się uczuciem, że jest obok mężczyzna, który wstawia
się za nią. Mężczyzna, który wpada we wściekłość, gdy ktoś ją źle
potraktuje, i skrupulatnie zwraca uwagę na to, by się z nią grzecznie
obchodzono.


Wcześniej robił to jej mąż Hero. Przypomniała sobie jedną śmieszną wręcz
sytuację. Na urlopie, w domku letniskowym w Danii, zauważyli, że jakiś
złodziej dobrał się do ich samochodu. Ona natychmiast weszła w rolę
komisarz policji i chciała złapać złodzieja, ale Hero uparł się, że to
jest jego zadanie. Na służbie niech sobie spokojnie ściga przestępców,
ale za ochronę swojej rodziny odpowiedzialny jest on.


Oczywiście złodziej mu uciekł, a Hero wrócił z podbitym okiem. Nosił to
limo jak order.


— To był żart! — wybuchnął nagle Eike. — Chcieliśmy dać jej do wiwatu,
bo zawsze była dla nas taka wredna…


Rupert uśmiechnął się pod nosem. Podniósł kilka kartek i zaczął je
przeglądać.


— A to twoja mamusia się ucieszy! Wiesz, ile kosztowała ewakuacja dworca
głównego w Hanowerze? Przekierowano pociągi. Nawet w Kolonii były
opóźnienia do dwóch godzin i więcej. Twoja rodzina będzie musiała
prawdopodobnie zapłacić dobre dwieście tysięcy euro kosztów. Drogi
żarcik, co nie?


Eike był blady jak trup i cały się trząsł. Ann Kathrin Klaasen rzuciła
Rupertowi wściekłe spojrzenie.


Weller pochylił się nad chłopcem i wyszeptał:


— Nic teraz nie musisz mówić.


Potem spojrzał niepewnie w stronę Ann Kathrin. Nie chciał, żeby
pomyślała, że on teraz chce grać rolę ojca wobec Eike. Ale problem
przybierał groźne rozmiary.


— W interesie wszystkich będzie — powiedział rzeczowo Rupert — jeśli
wreszcie podasz nazwiska twoich kumpli. Wasze rodziny będą mogły
podzielić się kosztami.


— Czy musi to zrobić teraz? — zapytał zdenerwowany Weller.


I żeby w ogóle coś zrobić, podszedł do ekspresu do kawy i naciskał tak
długo na wyświetlacz, aż pojawiły się na nim trzy ziarenka, czyli
oznaczenie najmocniejszego espresso. Zrobił sobie od razu podwójną
porcję.


Mielenie ziaren kawy było tak głośne, że Ann Kathrin musiała odczytywać
z ruchu warg, co Eike mówił. Ale on zaraz wszystko grzecznie powtórzył:


— To wszystko w ogóle nie było zaplanowane, ale gdy zobaczyłem ją na
Norderney, to po prostu pstryknąłem kilka fotek… rozesłałem je do kumpli
i…


Rupert klasnął w dłonie, jakby to był udany dowcip.


— O tak, taka właśnie jest dzisiejsza młodzież. My zbieraliśmy znaczki,
a oni wymieniają się nagimi zdjęciami.


— Uwe podwędził swojej siostrze kilka sztuk bielizny, a Holger wpadł na
pomysł z budzikiem i walizką. Chcieliśmy po prostu…


— Tak? Co chcieliście? — przyczaił się Rupert.


Eike przełknął ślinę i już nic więcej nie powiedział.


Weller postawił na stole przed Ann Kathrin filiżankę espresso. Kiwnęła
głową z wdzięcznością, ale nie tknęła kawy. Weller specjalnie głośno
siorbał swoją kawę, bo wiedział, że Rupert nienawidzi głośnych odgłosów
jedzenia i picia, podobnie jak skrzypienia styropianu po szkle.


Czy całkowicie zawodzę jako matka? — zastanawiała się Ann Kathrin. — Czy
mój syn będzie kiedyś siedział u terapeuty i opowiadał, jak jego matka w czasie tego traumatycznego przesłuchania w pożałowania godny sposób
zostawiła go samemu sobie? Ona, sprawna policjantka kryminalna, oddała
zupełnie pole swojemu nowemu kochankowi…


Im więcej miała takich myśli, tym trudniej było jej powiedzieć coś
rozsądnego. Miała wrażenie, że została znokautowana, jak gdyby wszystko
to przeżywała, nie będąc w stanie tak naprawdę włączyć się do sprawy.


— Chcieliście coś ujawnić? — podsunął Weller. — Jakąś niesprawiedliwość,
zgadza się?


Eike kiwnął głową.


— Dobry pomysł — zadrwił Rupert. — Gdybyśmy przy każdej
niesprawiedliwości naszych nauczycieli wywoływali alarm bombowy, to…


Czyli o to chodzi — pomyślała Ann Kathrin i była nagle niemal wdzięczna
swojemu synowi. Być może dzisiejsza młodzież taka właśnie jest. Ma
skłonność do wielkich, dramatycznych akcji. Zamiast poskarżyć się na złą
ocenę, rozkręcają wielką aferę, żeby skompromitować swoją gołą
nauczycielkę. Zamiast nam po prostu donieść, że ze śmiercią pani Orthner
coś było nie tak, kładą mi zwłoki pod drzwi.


— To był ktoś młody — powiedziała jakby do siebie samej, a jednak na
tyle głośno, że Weller mógł to usłyszeć. Wiedział od razu, o czym
myślała.


— Tak, na sto procent — pokiwał głową — wnuk.


— Hę? Co? — zapytał Rupert.


Eike w ogóle nie miał jasności, czy jego matka w tej właśnie chwili
jakimś niesamowicie inteligentnym posunięciem odciągnęła uwagę
policjantów kryminalnych od jego osoby, czy też był dla niej na tyle
mało interesujący, że nie miała ochoty zajmować się niesprawiedliwością,
która spotkała go w szkole. Zastanawiał się, czy ona w ogóle znała
nazwisko tej nauczycielki. Wywiadówki to była sprawa jego ojca.
Wszystkie szkolne sprawy, jak pięknie to nazywała, były pod jego
nadzorem.


Ann Kathrin Klaasen i Frank Weller stali teraz tak blisko siebie, że ich
ciała niemal się dotykały. Ona czuła jego oddech, a on jej. Byli tak
bardzo zaaferowani sobą i tym śledztwem, że Eike z Rupertem na chwilę
zeszli kompletnie na dalszy plan. Najpóźniej w tej chwili każdy w tym
pomieszczeniu mógł się zorientować, że między tymi dwojgiem coś zaszło.


— Wnuczek dowiaduje się, że jego babcia została zabita, bo miała wielki
majątek w banku, i żeby wyciąć tym dwojgu numer, chłopak zostawia pod
twoimi drzwiami zwłoki babci.


— Być może dzieciak ma tylko jakieś podejrzenia — powiedziała Ann
Kathrin — i chce nas skłonić do tego, byśmy to sprawdzili.


Rupert poczuł się wręcz urażony intymnością relacji tych dwojga.


— Czy może powinienem wyjść razem z twoim synem? — zapytał zjadliwie. —
Ty i Weller na pewno macie sobie jeszcze wiele do powiedzenia, a my nie
chcemy wam w tym przeszkadzać…


Nagle Ann Kathrin odwróciła się do Ruperta. Zrobiła dwa kroki w jego
kierunku. Jej ruchy miały w sobie coś kociego, jakby za chwilę miała
pokazać pazury i skoczyć na niego. Otwartą dłonią uderzyła w blat
biurka, jak to czasem robiła, gdy jakiś podejrzany po niekończącym się
lawirowaniu przyznawał się wreszcie do winy.


— No więc dobrze, Rupert. Masz jego zeznanie. Eike ma stałe
zameldowanie. Nie ma niebezpieczeństwa ucieczki. On jest tutaj
przesłuchiwany jako oskarżony, a więc nic nie musi mówić. Pójdzie teraz
do domu i wszystko sobie w spokoju raz jeszcze przemyśli. Pytania możesz
przekazać mu na piśmie. Odpowie na nie ze swoim adwokatem.


Rupert podrapał się po głowie.


— Czy to znaczy, że…


Ann Kathrin pokiwała głową.


— Tak, to znaczy dokładnie to. Posiedzenie jest zakończone.


Jej słowa nie dopuszczały sprzeciwu, a z punktu widzenia prawa
znajdowała się na pewnym gruncie. Rupert się poddał. Eike otworzył
szeroko oczy, które nabrały niemal gorączkowego blasku. Chyba teraz
poczuł podziw dla swojej matki. Takiej jej w ogóle nie znał. Takiej
konkretnej, takiej zdecydowanej, takiej stającej w jego obronie. W szkole właśnie omawiali węzeł gordyjski i on odniósł wrażenie, że oto
był obecny przy przecięciu takiego węzła.


Ann Kathrin Klaasen odprowadziła jeszcze swojego syna do drzwi i chciała
mu wręczyć pieniądze na taksówkę, żeby mógł wrócić do ojca. Eike poczuł
równocześnie rozczarowanie i ulgę. Z jednej strony nie miał ochoty
oddawać się teraz niekończącym się przeprosinom, a z drugiej strony
właśnie w tej chwili bardzo potrzebował kontaktu z matką. Ale znowu było
coś ważniejszego od niego. Inne śledztwo. Ktoś był większym przestępcą
od niego. Atrapa bomby na dworcu głównym okazała się niewystarczająca.
Wobec zwłok nie miała żadnych szans.


Eike poczuł, że jest zwyciężony, pobity i zbędny.


Podczas gdy Ann Kathrin szukała jeszcze w torebce pieniędzy na taksówkę,
na parking wjechała Susanne Möninghoff. Otworzyła drzwi swojego
niebieskiego polo i pomachała ręką:


— Eike! Tu jestem! Chodź, odwiozę cię do domu.


Susanne Möninghoff miała na sobie marynarkę, która doskonale eksponowała
jej bujny biust oraz o wiele za krótką — jak na gust Ann Kathrin Klaasen
— spódnicę.


— Jego ojciec nie mógł go odebrać? — syknęła Ann Kathrin z irytacją,
której wolałaby nie ujawniać.


Susanne Möninghoff nie dała się zbić z tropu:


— Jest u pacjentki, która ma napad histerii i chce sobie odebrać życie.
Kobieta właśnie siedzi na dachu kościoła św. Ludgera, a on próbuje ją
przekonać, by zeszła.


Eike zwlekał, bo nie wiedział, czy ma jeszcze raz przytulić się do matki
i ją pocałować, zanim wsiądzie do samochodu do Susanne Möninghoff.
Trochę się wstydził przed Susanne obejmowania własnej matki. Poza tym
obawiał się, że matka, wściekła na niego z powodu atrapy bomby i konsekwencji finansowych, nie odwzajemni jego uścisku.


Więc po prostu wsiadł do samochodu Susanne Möninghoff. A Ann Katrhin
powściągliwie pomachała mu na pożegnanie.


A Susanne Möninghoff tylko po to, by zirytować Ann Kathrin Klaasen,
jeszcze bardziej odsłoniła nogi, poprawiając się na fotelu.


GDY ANN KATHRIN jeszcze nieco poruszona i całkowicie pochłonięta swoimi
emocjami wróciła do biura, Rupert siedział odwrócony do niej tyłem,
demonstracyjnie wbijając wzrok w dokumenty. Udawał, że w ogóle nie
zauważył jej powrotu.


Weller tymczasem wyjął asa z rękawa:


— Pani Orthner miała tylko jednego wnuka. To Bastian Kühlberg, lat
dziewiętnaście. Jeździ srebrnym golfem z poprzedniego tysiąclecia.


To było określenie Wellera na samochody, które zostały dopuszczone do
ruchu drogowego w roku 1999 i wcześniej.


Bastian Kühlberg nie mieszkał już w domu swoich rodziców, lecz
wynajmował mieszkanie z dwoma innymi młodzieńcami. Każdy z nich miał
własny pokój, a wspólnie korzystali z kuchni. Był zirytowany, gdy Ann
Kathrin Klaasen i Weller zadzwonili do drzwi. Najpierw nie chciał ich
wpuścić do środka. Kazał sobie pokazać legitymacje służbowe i długo je
oglądał. Dopiero potem wolno im było wejść do tego osobliwego męskiego
mieszkania.


W przedpokoju do ściany przybitych było ze dwa tuziny biustonoszy. Z pewnością nie należały one do jednej kobiety, gdyż były w rozmiarach od
75A do 85C.


Ann Kathrin zatrzymała się zdziwiona, natomiast Weller był na zupełnym
luzie, jak gdyby było czymś całkowicie oczywistym, że na ścianie wiesza
się biustonosze zdobytych kobiet.


Bastian Kühlberg wzruszając ramionami, powiedział do Ann Kathrin
Klaasen:


— To tylko żart. Taki rodzaj happeningu. Rozumie pani?


Do każdego biustonosza przyczepione było zdjęcie jego właścicielki w stroju topless.


— Jak pan do tego namówił te wszystkie dziewczęta? — chciała wiedzieć
Ann Kathrin.


Bastian Kühlberg roześmiał się.


— Po prostu je pytam.


— O co je pan pyta? — dociekał Weller.


— No, czy chce, bym ją sfotografował topless. I czy mi podaruje swój
biustonosz. Czasem dostaję po gębie, czasem dziewczyny uciekają, a czasem mówią, że mi nieźle odbiło, ale większość uważa to za dobry żart
i się zgadza. Chcę z tego zrobić dzieło sztuki — gigantyczny sznur z bielizną, który przeciągnę przez całe miasto.


— A więc jest pan artystą? — dopytywał się Weller.


Bastian Kühlberg kiwnął głową.


Ann Kathrin nagle poczuła, że jest mocno zacofana.


— Gdzie był pan wczoraj między dwudziestą a dwudziestą trzecią?


— W saunie, w aquaparku Olantis. Czemu chcecie to wiedzieć?


— Czy są na to świadkowie?


— Tak, widziało mnie mnóstwo osób. Ale oczywiście nie znam wszystkich
osobiście.


Weller wypuścił próbną sondę:


— A czy przypadkiem wczoraj sauna nie była tylko dla kobiet?


Bastian Kühlberg potrząsnął głową.


— Nie, tak jest w poniedziałki.


Ann Kathrin Klaasen dała Wellerowi znak. Zrozumiał od razu, co chciała
powiedzieć: przypomnij mi, żebym to później sprawdziła.


Bastian Kühlberg zaprowadził komisarzy do swojego pokoju. Sypiał tam na
materacu, który po prostu leżał na podłodze. Obok materaca na podłodze
stał laptop Hewlett-Packard. A większy komputer firmy Acer, najwyraźniej
używany także jako telewizor, znajdował się na biurku, które wyglądało
na mebel cenniejszy od wyposażenia całego mieszkania. Dookoła leżało
sporo srebrnych i złotych płyt DVD podpisanych niezmywalnym markerem.
Najwyraźniej sam dużo nagrywał.


Tak Ann Kathrin wyobrażała sobie typowe mieszkanie studenta — z przypadkowo dobranymi meblami i kilkoma regałami z IKEI. Ale do tego
obrazu nie całkiem pasowała nobliwa skrzynia oraz droga komoda — i oczywiście biurko. Ann Kathrin wskazała na nie ręką:


— A to pewnie pan dostał w prezencie od swojej babci?


Pokiwał głową.


— Tak, ale czego właściwie ode mnie chcecie? Chyba nie myślicie, że
zabiłem własną babcię i podrzuciłem wam pod drzwi?


— Nikt tu nie mówił o zabijaniu — skonstatowała Ann Kathrin.


Bastian Kühlberg nie poprosił ich, by usiedli, a zamiast tego zaczął się
tłumaczyć:


— Rozmawiałem z moim ojcem. Państwo przecież jesteście przekonani, że
moją babcię ktoś…


— Tak, jesteśmy o tym przekonani — odrzekł Weller, żeby go zdeprymować.


Nie podobała mu się pewność siebie tego młodego mężczyzny. W dziwny
sposób czuł się od niego słabszy. Być może przyczyną były te liczne
biustonosze.


Weller wyobraził sobie właśnie, że zagaduje kobiety i proponuje im, że
sfotografuje je z gołym biustem. Wiedział, że nigdy by się na to nie
zdobył. Nie potrafiłby zrobić tego wcześniej jako młody mężczyzna, a tym
bardziej teraz.


A może to wszystko było kłamstwem? Popisywaniem się, niczym więcej? Może
te biustonosze kupił na letniej wyprzedaży, a zdjęcia były kopiami z czasopism? Jednak z racji lichego naświetlenia zdjęcia te przypominały
Wellerowi raczej wczesne fotografie polaroidowe niż dzieła autentycznych
zawodowych fotografów.


Weller po raz kolejny zaczął się zastanawiać, czy to jest już ustalone
między nim a Ann Kathrin, że on dzisiaj znowu pójdzie do niej do domu.
Czy będzie mógł znowu u niej przenocować, czy ma jednak wrócić do
swojego mieszkania? Czy przyszła już pora na to, by przywieźć swoją
szczoteczkę do zębów i trochę ubrań?


Ponieważ ani Ann Kathrin, ani Weller nic nie mówili, Bastianowi
Kühlbergowi ta cisza zaczęła ciążyć, więc się rozgadał:


— Posłuchajcie. Ja z pewnością nic nie zrobiłem mojej babci. Wprost
przeciwnie. Lubiłem ją. Odwiedzałem ją przynajmniej raz na tydzień, a zwykle częściej.


Ann Kathrin przerwała mu z niedowierzaniem:


— A zatem jest pan chlubnym wyjątkiem. Nie znam zbyt wielu młodych
mężczyzn, którzy by się tak bardzo troszczyli o swoje babcie.


— Hm — wtrącił się Weller — stosunki między pana matką a babcią nie były
najlepsze, prawda?


Bastian Kühlberg jęknął i zacisnął prawą pięść:


— Byliście w szpitalu? Czy ona wam to powiedziała? Już nie mogę tego
słuchać. Niech ona wreszcie skończy z tymi starymi historiami!


— Podobno pańska babcia dawniej związywała pańską matkę i… — zaczął
Weller.


Bastian Kühlberg zrobił minę, jakby zbierało mu się na wymioty.


— Myśli pan, że moje dzieciństwo to była sama radość? Może pan sobie
wyobrazić, jak to jest dorastać z chorą psychicznie matką? Większość
czasu siedziała w kącie z depresją i płakała. Cokolwiek zdarzyło się w jej młodości, to przecież było już cholernie dawno temu! Ona kompletnie
zniszczyła mi moje dzieciństwo i młodość, jeśli wiecie, co mam na myśli.


Ann Kathrin wiedziała z doświadczenia, że na takie stwierdzenia trzeba
było zareagować. Zawsze chodziło o konkrety, o detale. Nauczyła się, by
nie zadowalać się ogólnikowymi rozmówkami.


— Nie, nie wiemy. Co ma pan na myśli?


Bastian natychmiast poczuł się wyprowadzony z równowagi. Zadawniona
wściekłość rozgorzała w nim na nowo.


— Ona mnie w ogóle nie zauważała, tylko lamentowała nad swoim
dzieciństwem. Dorastałem w poczuciu, że jestem na świecie po to, żeby
uszczęśliwiać moją mamę. Czy może sobie pani wyobrazić, co to znaczy dla
dziecka? Jaką cholerną odpowiedzialnością mnie obarczono? Zawsze
chodziło tylko o to, by co najmniej skłonić ją do uśmiechu. Swoje
cholerne lęki przenosiła na mnie. Nie wystarczyło jej, że sama bała się
wychodzić z domu, o nie! Opowiadała mi jeszcze, jak strasznie jest w świecie i jak niebezpiecznie. Świat za drzwiami naszego domu wydawał mi
się pełen zdziczałych seryjnych morderców i pedofilów. W lodach tkwiła
groźna salmonella, a na każdym plasterku kiełbasy znajdowała się krew, a ja wstydziłem się nosić ładne ciuchy, bo nigdy nie wiadomo, czy nie
zostały wyprodukowane przez dzieci z Trzeciego Świata. Wyrastałem w koszmarnym domu, pani komisarz!


— A pański ojciec? — zapytał Weller.


Bastian wypuścił powietrze, jak gdyby zbyt głęboko zaciągnął się mocnym
papierosem, a potem zakaszlał.


— Mój ojciec… on jest przecież nadal kompletnie wpatrzony w moją matkę.
Tylko o nią się martwi. Nie mam pojęcia, co on chce odpokutować tym
związkiem. Ale normalne to w każdym razie nie jest. Cieszę się, że mam
wreszcie własny kąt i udało mi się bez większych strat wydostać z tego
znerwicowanego domu. Gdy już nie dawałem rady, uciekałem do babci. Ona
była z nich wszystkich najnormalniejsza, jeśli chcecie wiedzieć! Często
mnie pocieszała. Razem oglądaliśmy filmy i…


Łzy napłynęły mu do oczu. Nie walczył z nimi, tylko obojętnie wytarł je
grzbietem dłoni. Weller uznał, że oto nadeszła pora, by przystąpić do
generalnego ataku:


— Czy sądzi pan, że pańska matka ma coś wspólnego ze śmiercią pańskiej
babci? Czy właśnie z tego powodu zostawił pan zwłoki pod drzwiami pani
komisarz Klaasen?


Bastian spojrzał na podłogę, jak gdyby tam szukał odpowiedzi. A gdy
znowu podniósł oczy, miał błędne spojrzenie i roześmiał się jak ktoś,
kto wcale nie jest w nastroju do śmiechu:


— Czy pan zwariował? Ja przecież w ogóle nie znam pani komisarz.
Dlaczego miałbym coś takiego robić?


— Ponieważ nie wierzył pan w śmierć z powodów naturalnych i nie
przekonał pana ów żałosny akt zgonu. Czy pan wiedział, że pańska matka
czasem przywiązywała pańską babcię do krzesła?


— Gdy ja tam byłem, nigdy tego nie robiła — odpowiedział Bastian
Kühlberg.


— Czy pańska babcia czuła się zagrożona?


— Mówiła, że wszyscy i tak czekają tylko na jej śmierć, żeby dobrać się
do jej pieniędzy, ale że ciężko się wtedy zdziwią.


— Co ma pan na myśli? Czy pani Orthner sporządziła testament? Czy pańska
matka została wydziedziczona?


Weller czuł na skórze swędzenie, które czasem zapowiada rozwiązanie
śledztwa.


— Czy to pan napisał swojej babci testament? Co w nim jest?


— Że jestem jedynym spadkobiercą, a moja matka i mój ojciec nic nie
dostaną.


— To nie jest takie proste — powiedziała Ann Kathrin Klaasen — pańska
matka ma zachowek i…


— Dlaczego pańska babcia nie poszła do notariusza z tak ważną sprawą
jak…


Bastian Kühlberg lekceważąco machnął ręką.


— Bo była skąpa. Bo uważała, że to są jej pieniądze i że może z nimi
robić, co chce.


— Czy pańscy rodzice wiedzą o testamencie?


Młodzieniec się roześmiał.


— Nie jestem głupi!


— Gdzie jest testament?


— Mam go tutaj.


Wyjął z regału książkę — był to album z erotycznymi fotografiami. W środku znajdował się złożony testament napisany na zwykłej kartce
formatu A4.


Ann Kathrin zaczęła czytać:



  Testament


  Ja, Regina Orthner z domu Wilkens urodzona 13 grudnia 1933 r., w pełni
sił psychicznych oświadczam niniejszym, że zapisuję cały mój majątek, a w szczególności moje lokaty pieniężne złożone w Banku Krajowym w Oldenburgu mojemu wnukowi Sebastianowi Kühlbergowi. Nie chcę, by moja
córka, Ulrike Kühlberg, i jej mąż, Ralf Kühlberg, mieli z mojego majątku
jakiekolwiek korzyści.


  Regina Orthner




— W każdym razie będziemy musieli sprawdzić, czy podpis jest prawdziwy.


Bastian Kühlberg się roześmiał.


— Jeśli nie macie innych zmartwień, koniecznie to zróbcie. Napisałem ten
dokument na komputerze. Moja babcia nie była samotną kobietą, która
miała nierówno pod sufitem, jak to przedstawia moja matka. O nie! Moja
babcia miała przyjaciółki osobiste i przyjaciółki korespondencyjne.
Jedną nawet w Ameryce. Wszystkie je o tym poinformowała.


— Czy pan wie, że to bardzo pana obciąża? — zapytała Ann Kathrin.


Bastian potrząsnął głową.


— Pani komisarz, czy pani naprawdę wierzy, że zabiłem moją babcię, żeby
dobrać się do jej pieniędzy, jeśli tak czy tak kiedyś miałbym je
odziedziczyć? To przecież śmieszne. — Zapraszającym gestem zachęcił ich,
by rozejrzeli się po mieszkaniu. — Proszę mi wierzyć, o wiele bardziej
mi się podobało, że mój ojciec musi łożyć na moje utrzymanie. Musi to
robić, chociaż wcale mu to nie pasuje.


Gestykulując, Bastian Kühlberg szukał odpowiednich słów. Ann Kathrin i Weller przyglądali mu się w milczeniu.


— Moja matka używała swojej cholernej choroby psychicznej jak broni.
Ojca ma całkowicie pod butem. Ale mnie już nie. Gdy miałem dziewczynę,
wszystko robiło się jeszcze gorsze. Wtedy nie wolno mi było wychodzić i musiałem zostawać w domu, bo ona się bała — proszę mnie nie pytać,
czego. Przecież nie działo się nic groźnego. A ona dostawała napadów
paniki, gdy tylko wspomniałem, że w weekend wybieram się na jakąś
imprezę.


GDY ANN KATHRIN KLAASEN i Weller opuścili mieszkanie Bastiana Kühlberga,
przez chwilę szli w milczeniu obok siebie. Nie wsiedli od razu do
samochodu, lecz przespacerowali się jeszcze kilka kroków, jak gdyby
musieli przetrawić wszystko, co usłyszeli. Wreszcie odezwał się Weller:


— Miła rodzina, uroczy ludzie.


Ann Kathrin kiwnęła głową.


— Tak, wszyscy toczą wojnę ze wszystkimi, no i mamy śmiertelną ofiarę.


— Nie sądzę, żeby to był ten chłopak. Być może to on położył swoją
martwą babkę pod twoimi drzwiami, żeby wyjaśnić sprawę. On myśli, że
winna jest jego matka albo że zrobił to jego ojciec dla matki. Z testamentem tak łatwo by mu nie poszło, więc takie posunięcie byłoby
właściwie całkiem sprytne z jego strony. Jeśli jego ojciec okaże się
mordercą albo jeśli jego matka wyląduje w psychiatryku, rzeczywiście
wszystko będzie miał dla siebie. Wtedy naprawdę będzie zwycięzcą.
Mordercy nie mogą dziedziczyć po swoich ofiarach.


Wrócili do samochodu, ale zanim Ann Katrhin wsiadła do środka, wystukała
na dachu auta takt jakiejś melodii i poprosiła Wellera, by jeszcze raz
zawiózł ją do mieszkania pani Orthner. Chciała tam pobyć sama. Otworzyć
się na wszystkie szczegóły i dokładnie je poczuć.


Weller znał tę jej potrzebę. To było tak, jak gdyby miejsca zbrodni coś
jej opowiadały, gdy przebywała tam trochę czasu sama. Nie wiedział, co
faktycznie tam robi, gdyż nigdy nie był dopuszczony, by jej towarzyszyć.
Ale czasem po kilku godzinach spędzonych w takim miejscu przychodziła z pomysłem, który prowadził do rozwiązania sprawy. A on i Rupert często
zastanawiali się, jak mogli coś takiego przeoczyć. Tymczasem Ann Kathrin
Klaasen wcale nie odnajdywała jakichś ewidentnych śladów, nie zdejmowała
odcisków palców. Nie robiła niczego, czego dawno nie zrobiliby technicy
kryminalistyczni. Ona rozpoznawała coś nieuchwytnego, jakby w tych
miejscach mieszkał jakiś duch. Jakąś energię, którą potrafiła poczuć, a wręcz odczytać. Nigdy jednak coś takiego nie pojawiało się w jej
raporcie. Wszystko, co pisała, było chłodne i w pełni merytoryczne.
Zawsze tylko czyste fakty.


Bardzo chciał być tam z nią, ale mimo iż łączyła ich intymność wspólnie
spędzonej nocy, nie odważył się zapytać o pozwolenie. Śledztwo to była
całkowicie inna sprawa, było na etapie rozwoju, a on bał się, że swoją
obecnością mógłby jej w czymś przeszkodzić. Zawiózł ją więc na Auenweg
11, a pod drzwiami powiedział:


— Pospaceruję sobie tutaj. Nie musisz się spieszyć.


Ann Kathrin spojrzała na niego z wdzięcznością. W tej chwili poczuła, że
on ją kocha.


Złamała pieczęć na drzwiach i usiadła w fotelu, w którym pani Orthner —
związana — spędziła najwyraźniej kilka dni. Na zewnątrz było jeszcze
całkiem jasno i światło z ulicy zupełnie jej wystarczało. Wzrokiem
błądziła po pokoju, mocno ściskając podłokietniki. Próbowała wczuć się w tamtą sytuację. Jak to było? Co pani Orthner czuła, siedząc tutaj? Czy
wiedziała, że umrze? Czy to był pierwszy raz, gdy się znalazła w takiej
sytuacji? Czy miała jeszcze jakąś nadzieję? Kiedy uświadomiła sobie, że
jej córka zapomniała ją odwiązać i że być może wcale nie zdąży wrócić,
zanim ona umrze?


Ann Kathrin przesiedziała tak chyba z pół godziny. Co pani Orthner
omawiała ze swym wnukiem, gdy ją tutaj regularnie odwiedzał, jeśli to
była prawda? Czy razem w coś grali, czy wychodzili na spacery?


W tej chwili coś zauważyła. Wydawało się to bez znaczenia. Tam, na dole,
pod barokowym biurkiem było gniazdko do Internetu, z którego zwisał
kabel.


Ann Kathrin wczołgała się pod biurko. Tak, bez wątpienia, to było
gniazdo do kabla sieciowego. Ale gdzie był komputer? Na biurku leżała
skórzana podkładka, a na niej nóż do papieru. Jeśli komputer stał na
blacie biurka, to musiał być bardzo lekki, bo nie odcisnął się na
skórze.


Ann Kathrin Klaasen wyobraziła sobie, jak pani Orthner siedziała w tym
fotelu i czuła, że jej siły słabną z powodu pragnienia i głodu. Tylko
parę metrów od niej znajdował się laptop podłączony do Internetu. A obok
telefon. Ratunek był tak blisko niej, a jednak tak nieosiągalny.


— Dlaczego ona nie krzyczała? — nagle zapytała siebie Ann Kathrin
Klaasen. — Śmieszne, że dopiero z powodu internetowego łącza i telefonu
wpada mi do głowy tak oczywiste pytanie.


Zeszła na dół do Wellera. Był oddalony o kilka metrów od drzwi, stał po
drugiej stronie ulicy i właśnie miał zamiar ulec swojemu nałogowi
nikotynowemu. Rzucił papieros na ziemię, a językiem przejechał po
zębach, jakby chciał wypędzić stamtąd zapach nikotyny. Chciał przytulić
Ann Kathrin i pojechać z nią na Distelkamp 13. Ale gdy podeszła bliżej,
po mowie jej ciała poznał, że chwilowo nic z tego nie będzie. A ona
szybko wtajemniczyła go w swoje wątpliwości.


— Okay — kiwnął głową — zapytam sąsiadów. Przecież to niemożliwe, żeby
nikt nie słyszał krzyków.


— A ja jeszcze raz wezmę w obroty tego Bastiana — zapowiedziała bojowo
Ann Kathrin. — Założę się, że to on instalował komputer u swojej babci.


GDY BASTIAN KÜHLBERG otworzył jej drzwi, był boso, miał na sobie o rozmiar za duże białe bokserki w jaskrawoczerwone serduszka i czarny
podkoszulek firmy Diesel. Gdy zobaczył, że Ann Kathrin Klaasen przyszła
sama, uśmiechnął się do niej i mrugając porozumiewawczo, zaprosił do
środka.


— Byłem pewien, że pani wróci, żebym mógł panią sfotografować —
powiedział. — Większość kobiet najpierw się oburza, ale potem zaczynają
się zastanawiać, coś w nich zaczyna kiełkować i nie daje im spokoju. I pewnego dnia znowu tu są. Pani przyjaciel nie powinien się o tym
dowiedzieć, a już tym bardziej pani mąż i rodzice. Ale proszę się nie
martwić, jestem bardzo dyskretny.


Ann Kathrin Klaasen mijając rozwieszone biustonosze, kokieteryjnie
trąciła je ręką.


— Chyba nie jest pan aż tak naiwny, żeby wierzyć, że przyszłam do pana z tego powodu? — powiedziała. — A zważywszy, jak bardzo lubił pan babcię,
to jakoś mało się pan smuci.


— Czego pani chce ode mnie? — zapytał.


Ann Kathrin usłyszała, że w kuchni ktoś stuka garnkami. Pachniało
podsmażaną cebulą i czosnkiem.


— Moim zdaniem będzie lepiej, jeśli porozmawiamy sami.


Ręką wskazał jej swój pokój. Stał tam rozstawiony statyw, a na nim
aparat fotograficzny.


Na materacu siedziała dziewczyna naga od pasa w dół, ubrana tylko w T-shirt. Pospiesznie sięgnęła po swoje majtki.


— Ej, po co z nią tu wchodzisz? Zwariowałeś?


— Myślałam, że fotografuje pan dziewczyny z gołym biustem? Czy zdjęcia
bez majtek to nowe dzieło sztuki?


Młoda dziewczyna rzuciła Ann Kathrin agresywne spojrzenie. Bastian
Kühlberg skrzyżował ręce na piersi i odparł:


— Właśnie tak. Kolejne dzieło sztuki. Zdjęcia bez majtek. I doklejam na
nich włosy łonowe. Nawet jeśli to nie pasuje do pani
drobnomieszczańskiej moralności, to nie jest karalne.


Ann Kathrin wskazała na dziewczynę:


— Oczywiście, jeśli ona jest pełnoletnia. Czy mogę zobaczyć pani dowód
osobisty?


— Ej, człowieku — jęknęła — narobisz mi tylko kłopotów!


Dziewczyna dopiero co przeprowadziła się w te okolice razem z rodzicami
z Zagłębia Ruhry. Bastian był najbardziej interesującym chłopakiem,
jakiego dotąd spotkała.


— Nie mam przy sobie mojego dowodu.


— A powinna go pani mieć. Właściwie powinnam panią zabrać do
komisariatu, żeby ustalić pani personalia.


Bastian Kühlberg podniósł ręce i demonstracyjnie je opuścił.


— Kogo pani chce ze mnie zrobić? Mordercę? Fałszerza testamentów, a na
dodatek faceta, który produkuje pornografię dziecięcą? Tylko takie
świństwa ma pani w głowie?


Coś w tej chwili udobruchało Ann Kathrin Klaasen. Sama nie wiedziała, co
to było, być może szczerość Bastiana.


— Niech pani poczeka na zewnątrz. Muszę porozmawiać z pani chłopakiem na
osobności.


Dziewczyna chciała wymknąć się z pokoju, ale Bastian próbował ją
zatrzymać.


— Nie jestem jej chłopakiem. Powiedz jej, że nie jestem twoim
chłopakiem. Powiedz jej, że nic nas nie łączy. Ja tylko ją fotografuję,
pani komisarz. Czy pani tego nie kuma?


I jakby chcąc zademonstrować swoje uczciwe zamiary, otworzył nobliwą
skrzynię i wyjął z niej plik czarno-białych zdjęć. I rzeczywiście były
to wyłącznie zdjęcia kobiet czy dziewcząt o wąskich biodrach przy czym
wszystkie one były bez majtek. Na żadnym zdjęciu nie było widać twarzy.
Ujęcie zaczynało się zaraz pod pępkiem, a kończyło kilka centymetrów nad
kolanem. Każde zdjęcie schowane było w folię ochronną, pod którą
znajdowały się też włosy łonowe.


Ann Kathrin naprawdę nie przyszła tutaj po to, by oglądać te zdjęcia,
ale miała poczucie, że musi owe dzieła sztuki teraz jakoś skomentować,
zanim zacznie właściwą rozmowę. Jednak nie przyszło jej do głowy nic
innego niż: — Proszę to schować.


Zrobił to, ale dotykał zdjęć z taką czułością i tak starannie układał je
jedno na drugim, że znowu niemalże zjednał tym sobie Ann Kathrin
Klaasen.


— Czy zabrał pan coś z mieszkania babci?


— Ach, teraz zrobi pani ze mnie jeszcze złodzieja?


— Pańska babcia miała laptop. Gdzie on jest?


Od razu wskazał na niego ręką.


— Tak, moja babcia była bardzo nowoczesna. Zawsze mówiła, że po jej
śmierci komputer ma trafić do mnie, bo w końcu to ja ciągle do niej
przychodziłem, żeby jej pomagać przy komputerze. Nigdy nie radziła sobie
z wirusami, ale ponieważ tak dużo surfowała po Internecie, ciągle
instalowałem jej nowe programy antywirusowe. Była namiętną użytkowniczką
E-Baya.


— Pańska babcia sprzedawała rzeczy przez E-Bay?


— Tak, całą masę różnych staroci. Przecież oni mieli kiedyś sklep z antykami. Najłatwiej było jej sprzedawać właśnie przez aukcje na E-Bayu.
Ja potem tylko pakowałem te rzeczy i nosiłem na pocztę.


— I oczywiście jako grzeczny wnuczek zawsze pan to chętnie robił.


— Jak najbardziej. Zwykle dostawałem połowę zysku. Zawsze przy tej
okazji coś mi wpadało do kieszeni. Moja babcia nazywała mnie swoim małym
informatykiem. Gdy udało się jej ubić kolejny interes, zawsze dzwoniła
do mnie przez Skype’a.


— Słucham, przez co?


Pokazał Ann Kathrin Klaasen okrągłą kamerkę internetową przyczepioną na
górze do monitora laptopa.


— Dla babci było ważne, żeby mogła widzieć swojego rozmówcę w czasie
rozmowy telefonicznej. Nauczyła się tego od swojej przyjaciółki z Ameryki. One właśnie rozmawiały przez Skype’a. Czasem program był
włączony cały dzień.


Ann Kathrin pomyślała o swoich kamerach i swoim komputerze, do którego
ktoś się włamał. Ktoś, kto musiał się na tym znać. Dokładnie ktoś taki
jak Bastian Kühlberg.


Czy jest możliwe, że to on włamał się do jej systemu i go wyłączył,
zanim położył pod jej drzwiami ciało swojej martwej babci? Czy jego
zuchwałe zachowanie było właśnie próbą udowodnienia jej, jak bardzo jest
niewinny?


— I po prostu zabrał pan komputer z mieszkania?


— Tak, tak właśnie zrobiłem. Zadzwonił do mnie ojciec mówiąc, że babcia
umarła. Oczywiście natychmiast tam pojechałem i…


— W jakim stanie była pańska babcia, gdy pan tam dotarł? Proszę mi
opisać tę sytuację.


Bastian opadł na materac, jak gdyby to pytanie go przerastało, i przeciągnął się. Ann Kathrin Klaasen uznała jego zachowanie za
niegrzeczne wobec niej, ale nic nie powiedziała. Było jej obojętne, jak
się zachowywał. Grunt, że otrzyma odpowiedź na swoje pytania.


— Był u niej doktor Wahl i właśnie wystawiał akt zgonu. Mój ojciec
siedział w salonie i był w dość kiepskim stanie.


— Płakał?


— Nie, raczej sprawiał wrażenie, że mu ulżyło. Nie lubił mojej babci,
ale na pewno pani już to wie.


— I wtedy doszedł pan do wniosku, że pańscy rodzice mieli coś wspólnego
ze śmiercią pańskiej babci. Zobaczył pan ten śmieszny akt zgonu
stwierdzający zatrzymanie akcji serca i nie mógł się pan pogodzić z tym,
że nikt nie podejrzewa pańskich rodziców. Nie chciał pan, żeby uszło im
to na sucho. Dlatego położył pan pod drzwiami zwłoki babci, zgadza się?


Popukał się w czoło.


— Droga pani komisarz, mam piękne życie. Mój stary płaci za moje studia,
a co miesiąc od mojej dobrej babci dostawałem do łapy co najmniej
pięćset, sześćset euro w gotówce. Rozbierają się dla mnie najładniejsze
dziewczyny. Proszę podać mi jeden powód, dla którego miałbym zachować
się tak kretyńsko. Gdybym podejrzewał moich rodziców, to dlaczego nie
miałbym po prostu zadzwonić na policję?


— A nie podejrzewa pan swoich rodziców?


Skoczył na równe nogi, zacisnął prawą pięść i odwrócił się do ściany.
Przez chwilę Ann Kathrin Klaasen obawiała się, w napadzie wściekłości
uderzy w nią pięścią i połamie sobie kości dłoni. Już nawet brał zamach,
ale jednak zatrzymał się, odwrócił w jej stronę i zapytał:


— Myśli pani, że w Oldenburgu nie ma policji? Przecież mogłem zawieźć
ciało do inspektoratu policji przy Friedhofsweg i tam zostawić je pod
drzwiami.


Ann Kathrin Klaasen zaczęła się zastanawiać. Czy ten chłopak był tak
cwany? Czy próbował jej zasugerować, że myśli, iż ciało leżało pod
drzwiami inspektoratu policji w Norden? Czy nie wiedział, że ciało
zostawiono przy Distelkamp 13?


— Głupio byłoby kłaść zwłoki pod inspektoratem policji — powiedziała. —
Zbyt łatwo można zostać przyłapanym.


Roześmiał się szyderczo.


— Pomyłka. Przed inspektoratem stał kiedyś automat z papierosami. Potem
go zdemontowano, bo często był okradany. To był rodzaj ludowej rozrywki,
by pokazać policji, jaka jest ślepa.


Ann Kathrin Klaasen nie wiedziała, czy była to bajeczka, czy też
prawdziwa historia. Nie rozstrzygając tej kwestii, oznajmiła stanowczo:


— Oczywiście muszę panu zarekwirować laptop. Proszę mi podać wszystkie
potrzebne hasła.


— Dlaczego miałbym to zrobić?


Ann Kathrin Klaasen wzruszyła ramionami.


— Chyba pan nie wierzy, że brak haseł będzie dla nas jakąś przeszkodą?
Nasi specjaliści dobiorą się do twardego dysku w ciągu kilku minut.


— Wiem, zastanawiam się jedynie, co chcecie zrobić z laptopem mojej
babci. Tylko nie wyskakujcie teraz z tym, że jej transakcje na eBayu
były nieopodatkowane. Przecież żaden człowiek tego nie robi.


— Uczciwi to robią — powiedziała Ann Kathrin Klaasen. — Ale ja nie
jestem z policji skarbowej.


Chłopak zapisał hasło dostępu do laptopa swojej babci. Brzmiało ono:
„Bastian”.


ANN KATHRIN KLAASEN miała zarumienione policzki i rozgorączkowane oczy,
gdy spotkała się z Wellerem. Wachlowała się laptopem, by złapać trochę
powietrza. Robiła wrażenie osoby, która właśnie wypiła sznapsa. Ale tak
nie było. Dopiero teraz potrzebowała się napić.


Nie miała ochoty dłużej zajmować się śledztwem, chciała pojechać do
syna. Ale on był już z powrotem u ojca i — co gorsza — u Susanne
Möninghoff. Ann Kathrin nie wiedziała dokładnie, jak ma teraz spędzić
resztę dnia. Uważała, że jako matka powinna się najpierw zatroszczyć o swoje dziecko, ale nie wyobrażała sobie, że mogłaby zrobić cokolwiek
razem ze swoim mężem, a już tym bardziej z Susanne Möninghoff. Winę za
to wszystko trochę zwalała na męża. Dlaczego pozwolił na to, żeby jego
syn robił zdjęcia na plaży nudystów?


Weller niewiele dowiedział się od sąsiadów. Nikt nic nie widział i nie
słyszał. Tylko w jednym wszyscy byli ze sobą zgodni: pani Orthner była
apodyktyczną kobietą, przyzwyczajoną do tego, że wszystko odbywa się
zgodnie z jej wolą. Ciągle miała jakieś pretensje. Wielokrotnie dzwoniła
na policję, bo impreza urodzinowa w sąsiedztwie była za głośna albo dym
z grilla dotarł przez okno do jej mieszkania. Jej wnuk rzeczywiście
regularnie ją odwiedzał. Nikt nie słyszał jej krzyków. Weller wnioskował
z tego, że faktycznie żadnych krzyków nie było.


Jeden z sąsiadów powiedział, że ta poczciwa paniusia czasem wychodziła z siebie. Był świadkiem jednego z takich jej ataków wściekłości, w supermarkecie. Ponieważ w siatce z ziemniakami znalazła zgniłego
ziemniaka, zupełnie straciła panowanie nad sobą, wydzierała się i żądała, by przyszedł kierownik sklepu.


Weller objął Ann Kathrin i w sposób bynajmniej niesłużbowy spacerowym
krokiem udali się razem w stronę samochodu. On zrobił przy tym kilka
tanecznych kroków i powiedział:


— Ann Kathrin, rozwiązaliśmy tę sprawę. Możesz zapomnieć o całej tej
historii.


— Jak to rozwiązaliśmy?


— No tak, byłem u jej terapeuty, tego doktora Andreasa Blankenheima.


— No i?


— On jest całkowicie pewny, że zrobiła to pani Kühlberg. Musiała
strasznie nienawidzić swojej matki. Jej dzieciństwo cechował lodowaty
chłód. Blankenheim porównał jej dom rodzinny do lodówki, w której
panowała wojskowa dyscyplina. Jego zdaniem graniczy z cudem, że ona już
dawno nie zabiła tej kobiety. W pewien sposób to też zasługa jego
terapii. Tak w każdym razie twierdzi. Ta kobieta swoim surowym
wychowaniem praktycznie zniszczyła córce życie. Chciała złamać wolę
dziecka. „Dzieci i ryby głosu nie mają” — to musiało być jedno z jej
ulubionych powiedzonek. Opowiedział mi, że Ulrike Kühlberg fantazjowała
o popełnieniu morderstwa. W pierwszych latach terapii chodziło o poczucie winy z powodu licznych sytuacji i sposobów, jakie wymyślała, by
zabić swoją matkę. Z tego powodu bała się wychodzić z domu, bo była
pewna, że ludzie poznają jej myśli. A ona chciała ją nabić na pal.
Spalić. Obedrzeć ze skóry… — Weller machnął ręką. — Ech, ależ on
naopowiadał mi okropieństw…


Ann Kathrin Klaasen zatrzymała się.


— I on tak po prostu to wszystko ci opowiedział?


— Tak, chodziliśmy razem do gimnazjum. To był taki mały, grubawy
chłopak, który nigdy nie włożył żadnej dziewczynie. — Weller przełknął
ślinę, spojrzał z ukosa na Ann Kathrin, zastanawiając się, czy
przypadkiem nie pokpił sprawy tym dosadnym sformułowaniem, ale mówił
dalej: — To znaczy, chciałem powiedzieć, nigdy nie miał dziewczyny, no
wiesz. Aż do momentu, gdy się wyspecjalizował w pocieszaniu dziewczyn,
które miały kłopoty miłosne. W tym odniósł pełen sukces. Praktycznie
każdy w jakimś momencie odstępował mu swoją byłą. On był takim
renowatorem, no wiesz…


Roześmiał się, ale poczuł, że jego słowa nie spodobały się Ann Kathrin.
Nie wiedział, jak ma wybrnąć z tej sytuacji i miał nieodparte poczucie,
że im więcej mówi, tym bardziej się pogrąża.


— Daj spokój, w czym problem? — usprawiedliwiał kolegę. — To był jego
sposób na dziewczyny. Gdy dziewczynę rzucił jakiś przystojniak, wtedy
taki niepozorny typ, który potrafi słuchać ze współczuciem, nagle stawał
się kimś. I do tego nie musiały się obawiać, że inna go zakosi… — Weller
się roześmiał. — Tak w każdym razie im się wydawało. W rzeczywistości on
równocześnie pocieszał kilka naraz, ten stary podrywacz. Nic dziwnego,
że został psychoterapeutą. Ten zawód to dla niego doskonała okazja.
Grand hand z czterema waletami i karetą asów.


— Więc po prostu zadzwoniłeś do niego, a on wszystko opowiedział ci
przez telefon?


— Nie, on mieszka tu blisko, zaraz za rogiem. Zwyczajnie wpadłem do
niego na chwilę. Już skopiowałem najważniejsze rzeczy z jej
dokumentacji. — Weller zająknął się, bo nadział się na spojrzenie Ann
Kathrin, które go nieco zdeprymowało.


— Jeśli to dochodzenie nie będzie czyste — stwierdziła Ann Kathrin — to
jej adwokat rozerwie nas potem na strzępy.


— Ależ daj spokój, Ann Kathrin. To wszystko jest przecież ewidentne.


— Już niejeden wyszedł na wolność, bo chociaż mieliśmy przeciw niemu
wszystkie dowody, to jednak nie mogliśmy ich użyć w sądzie. Jesteśmy
tymi dobrymi, Weller. To inni są tymi złymi. My trzymamy się zasad, inni
je łamią. Takie są nasze reguły gry.


Zauważył, że znowu zaczęła mówić do niego per Weller, a nie Frank.
Zaczął powoli akceptować myśl, że dzisiaj w nocy nie będzie mógł spać u niej przy Distelkamp w Norden, że będzie musiał wrócić do swojego
mieszkania w Aurich. Cholera! Ta kobieta jest naprawdę skomplikowana.
Najpierw wszystko idzie dobrze, a potem… wściekał się na siebie.
Prawdopodobnie sam to właśnie schrzanił.


— Przestań, Ann Kathrin, nie usztywniaj się tak. Nikt się o tym nie musi
dowiedzieć. Dorastałem razem z Blankenheimem — on przejmował ode mnie
moje porzucone dziewczyny. W takich sytuacjach nie trzeba się trzymać
drogi służbowej.


Ann Kathrin rzuciła się na niego gwałtowniej, niż chciała:


— Weller, ty nigdy nie dorosłeś!


Przytrzymał ją za ramiona. Chciał ją skłonić do tego, by spojrzała mu w oczy.


— W porządku. Kończymy. Od razu tutaj, na ulicy. Czy tego właśnie
chcesz?


Nie odpowiedziała, tylko się w niego wpatrywała. A on zastanawiał się,
czy ona naprawdę go teraz widzi, czy też w jej głowie leci właśnie
zupełnie inny film.


— To nie ja zdradziłem cię z tą biuściastą pięknością, tylko Hero.


— Wiem o tym. Dlaczego teraz o tym mówisz?


— Bo każesz mi za to odpokutowywać, a ja nie mam na to ochoty.


Zostawił ją i poszedł do samochodu. Pobiegła za nim. On przyspieszył
kroku.


— Przepraszam — powiedziała — mam nerwy na wierzchu. Ta sprawa z moim
synem strasznie mnie gryzie. Nie wiem, co mam zrobić i…


Wziął ją w ramiona i przytulił.


— Tę sprawę mamy praktycznie rozwiązaną, Ann Kathrin. Morderczyni na sto
procent jest w szpitalu. Mam propozycję. Dzisiaj wieczorem o nic nie
będziemy się martwić. Nie zepsuje nam reszty dnia ani twój syn, ani
jakieś prawnicze kruczki. Pojedziemy teraz do ciebie, ugotujemy coś
dobrego, a potem…


— Ale ja przecież nie mogę zostawić teraz mojego syna…


— Jutro też będzie dzień. A życie toczy się dalej. Jeśli czasem można
zaczerpnąć trochę oddechu, to wszystko staje się prostsze.


Ann Kathrin poczuła, że on ma rację. Co się stało, to się nie odstanie.
A w życiu nie wszystko musi się zdarzyć w jeden dzień. Z Frankiem
Wellerem nie chciała popełnić tych samych błędów co ze swoim mężem i synem.


— Pewnie masz rację — powiedziała — ale nie wiem, czy dam radę
skoncentrować się teraz na czymś innym niż na…


— Niż na czym? — przerwał jej. — Na twoich matczynych obowiązkach? Na
twojej pracy zawodowej? Jesteś świetną policjantką, Ann Kathrin. Ale
uwierz mi, byłbym szczęśliwy, gdybym miał taką rewelacyjną matkę. I taką
fantastyczną żonę.


— Nie znasz mnie wystarczająco długo, żebyś mógł tak mówić, Weller —
zaprotestowała, ale jego słowa dobrze jej zrobiły.


Jeszcze w samochodzie zdecydowali, że ugotują kilkudaniowy obiad. Ann
Kathrin obawiała się, że w domu nie będzie miała wszystkich składników,
ale Weller obwołał się geniuszem improwizacji, jeśli chodzi o gotowanie.


— Weźmiemy po prostu to, co jest. I założę się, że wystarczy na trzy
dania.


Wspólne gotowanie coraz bardziej przekształcało się w zmysłową grę
wstępną. Podobała mu się czułość, z jaką skrobała marchewki, jakby bała
się, że je zniszczy. Przyglądał się, jak nóż prześlizgiwał się po
filecie. On siekał cebulę, a łzy w oczach dodawały jego męskości
miękkiego blasku.


Dała mu do spróbowania krewetkę i ściągnęła przy tym wargi, jak gdyby
ten owoc morza miała wsunąć do swoich, a nie do jego ust.


Po raz pierwszy w życiu ubijał trzepaczką śmietanę na deser. Dla obojga
świętokradztwem byłoby, gdyby teraz użyli w tym celu miksera. Przecież o to właśnie chodziło, żeby wszystko zrobić własnymi rękami — za pomocą
noży, łyżek i trzepaczki. Poczuć potrawy w dłoniach. Powąchać je.
Posmakować. A ona spróbowała nawet surowego mięsa, odchylając głowę do
tyłu i podgryzając wąski plasterek.


Gorące powietrze z piekarnika ogrzewało kuchnię. Zupa rybna pyrkotała
już na kuchence.


Weller podwinął rękawy koszuli i rozpiął dwa guziki przy kołnierzyku.
Widać było teraz jego biały prążkowany podkoszulek firmy Schiesser. Ann
Kathrin zamieszała w garnku i pochyliła się nad kuchenką, by skosztować
zupy z drewnianej łyżki.


Wtedy niechcący ją potrącił. Gorąca zupa chlapnęła na jej udo. Małż,
kilka pasków papryki i kawałek morszczuka przykleiły się do jej dżinsów.
Krzyknęła, jakby się sparzyła, i momentalnie ściągnęła z siebie spodnie.
Ponieważ gotowanie przeszło właśnie do swojej bulgoczącej fazy i wszystko musiało się dziać jednocześnie, po prostu odsunęła dżinsy nogą
na bok.


A jemu wielką trudność sprawiało skupienie się na swoim zajęciu, gdy ona
się pochyliła, by wyjąć z dolnej szafki dwie miseczki na deser. Miała na
sobie proste białe figi, a jednak Wellerowi zdawało się, że w życiu nie
widział jeszcze bardziej podniecającej bielizny.


Nie powiodła mu się próba odkorkowania butelki wina. Głupio się przy tym
poczuł. Rozwalił korek na kilka kawałków, a największy z nich tkwił
uporczywie w szyjce butelki. Ann Kathrin wyjęła butelkę z jego ręki i uśmiechnęła się do niego z miną, która oznaczała, że mężczyźni tak czy
tak są za głupi, by otworzyć butelkę z winem i że od pokoleń z tej
właśnie przyczyny jest to sprawą kobiet.


Trzymając butelkę między sobą, zaczęli się całować. Mimo że obydwoje
mieli za sobą kilka lat małżeństwa oraz mieli dzieci, to zdawało im się,
że od czasu, gdy byli nastolatkami, nie wymieniali tak namiętnych
pocałunków.


Weller przełknął ślinę. Ann Kathrin odrzuciła nowoczesny korkociąg ze
skrzydełkami i gwintem beztrosko do zlewu, przy czym zrobiła to z takim
zamachem, że korkociąg zaszczękał o brudne naczynia. Następnie wyłowiła
z szuflady zupełnie zwyczajny przyrząd. Staroć po jej ojcu. Przytrzymała
butelkę udami, wkręciła ostrożnie korkociąg w resztkę korka i wydobyła
go z towarzyszącym temu dźwiękiem.


Zaczęli od deseru, potem zjedli pokrojone w cieniutkie paseczki mięso z woka, a na zakończenie zupę rybną. Weller spocił się przy jedzeniu zupy.
Chyba powinienem użyć mniej chili — pomyślał. Ale Ann Kathrin łapczywie
zajadała swoją zupę i jeszcze nalała sobie dokładkę. Weller nie chciał
zostawiać jej w tym samej.


Jeszcze raz nalali sobie do pełna wina do kieliszków, nie sprzątnęli
naczyń i po prostu zostawili garnki tak, jak stały.


A WIĘC TO TAK — pomyślał. Najwyraźniej nie wystarczą ci zwłoki pod
drzwiami. Bierzesz sobie do domu faceta i dobrze się z nim bawisz. Co
muszę jeszcze zrobić, żebyś wreszcie zaczęła porządne śledztwo?


Miał w ustach nieświeży smak. Zaczął ssać ekstra mocne cukierki
eukaliptusowo-mentolowe firmy Fisherman’s Friend. Uwielbiał tę reklamę:
Jeśli one są za mocne, to znaczy, że ty jesteś za słaby.


Nigdy już nie będzie słaby. Nigdy więcej. Zamiast być wciąż
kontrolowanym, to on będzie miał kontrolę nad wszystkim. Ostre cukierki
paliły go w język. Zazdrościł tym dwojgu ich rozkoszy i nienawidził za
to Wellera. Ale Ann Kathrin Klaasen nie potrafił nienawidzić. Czuł się z nią w jakiś niesamowity sposób związany. Ona ma mu pomóc w zaprowadzeniu
sprawiedliwego porządku.


Ale w jaki sposób Wellerowi udawało się zajadać zupę i uśmiechać przy
tym z takim zachwytem? On sam nie rozumiał całej tej szopki z gotowaniem. Dla niego wszystkie potrawy smakowały w gruncie rzeczy tak
samo. Wyczuwał tylko niewielkie różnice. Gorące i zimne. I jeszcze
pikantne jedzenie oraz obojętne w smaku, takie, które smakuje niczym.
Inni ludzie mieli coś, czego on w ogóle nie znał albo co utracił we
wczesnym dzieciństwie. Nie wiedział dokładnie, co to było, ale nie
odczuwał z tego powodu żalu. On z pewnością nie! Ale teraz, gdy widział
Wellera w zbliżeniu na monitorze, był gotowy mu przyłożyć. Przybliżył
obraz jeszcze bardziej. Czy on robił to tylko po to, żeby ją dostać? A może naprawdę w tej cholernej zupie rybnej było coś szczególnego? Ryba
jest przecież obrzydliwa. Zaczyna śmierdzieć, jeśli trochę zbyt długo
poleży. Nieświeża może nawet zabić człowieka


WELLER POSZEDŁ za Ann Kathrin do sypialni. Położyli się obok siebie na
łóżku, każde z kieliszkiem wina w ręce. Weller walczył z gazami w jelitach. Jego dwa palce powędrowały od jej pępka w górę, ale czuł, że
obydwoje byli teraz zbyt syci i najedzeni, by wykonać to, co było ich
właściwym zamiarem. Ona nie odpowiedziała na jego dotyk — po prostu
pozwoliła mu dalej się głaskać. Czy to znaczyło, że nie ma ochoty?
Trochę go zdeprymowało, że ona leży spokojnie, sącząc swoje wino. Lubił
przy seksie rozmawiać o seksie. Nakręcało go, gdy nazywało się rzeczy po
imieniu. Ze swoją byłą żoną zdarzało mu się to raczej rzadko, a i to
tylko na początku ich związku. Potem przeszli do milczącego, zawziętego
seksu, ale to właśnie wtedy zaczęła kiełkować między nimi wielka nuda.
Weller delikatnie pogłaskał palcami jej wargi i wyszeptał:


— Powiedz mi coś brudnego. Proszę, bardzo mnie to kręci.


Ona westchnęła z błogością, zwinęła się w kłębek jak kot i zbliżyła usta
do jego ucha. Poczuł jej oddech i po plecach przeszedł mu dreszcz.


— Mam ci mówić o brudnych rzeczach?


— Tak, proszę. To mnie podnieca.


Potrzebowała chwili, a potem chuchnęła mu do ucha:


— Kuchnia.


Najpierw nie zrozumiał. Ale potem, gdy ona zwijała się ze śmiechu na
łóżku, też uznał to za śmieszne, jednak poczuł się przy tym nieco
wyszydzony. Usiadł i zaczął się bawić swoim kieliszkiem.


A ona po prostu nie mogła przestać się śmiać i chichocząc, powiedziała:


— Przepraszam, wybacz, ale po prostu nie mogłam sobie podarować tego
żarciku. Jest po prostu świetny.


Śmiała się do łez z własnego dowcipu. Jej radość przeskoczyła na niego i nagle przestało być ważne, czy jeszcze będą uprawiać seks.


WIDOK NA MONITORZE nie obejmował całości. Doprowadzało go to do białej
gorączki. Nie cierpiał niechlujstwa. A już szczególnie u siebie — na tym
polu był bezwzględny. Widział na monitorze tylko część podwójnego łóżka,
na której oni właśnie nie leżeli.


Będzie musiał dostać się tam jeszcze raz, by ponownie wyregulować kamerę
w sypialni. Umieścił ją w sposób niemalże niezauważalny w walizce
leżącej na szafie. Ona znajdzie kamerę najwcześniej przy okazji swojego
kolejnego urlopu albo gdy będzie wybierać się w podróż. Ale tak szybko
na żaden urlop nie pójdzie. Już on się o to zatroszczy.


Czyżby oni wiedzieli, że im się przygląda? Czy sprawiało im przyjemność,
że robili z niego głupka? Czy to było kolano Ann Kathrin czy może
Wellera?


Zazgrzytał zębami. Ten dźwięk przyniósł mu ukojenie. W taki sposób
przynajmniej poczuł siebie samego. Wcześniej robił to często, gdy był
zupełnie bezradny i nie miał żadnej możliwości obrony. Wtedy mógł
przynajmniej zazgrzytać sobie zębami.


Niektórzy robią to nocą we śnie, gdy prześladują ich koszmary senne. Ale
on zgrzytał za dnia, całkiem świadomie, używał tego jak broni.


Co muszę zrobić, żeby być tak blisko niej jak ten cieć? — zastanawiał
się.


Śmieszne, przecież wcale nie uważał jej za prymitywną. Nawet by sobie
nie pomyślał, że ona może znajdować takie upodobanie w tej łóżkowej
gimnastyce. Czy fałszywie ją ocenił? Może ona jednak nie była
odpowiednią osobą?


W tekście z „Kuriera” wszystko brzmiało zupełnie inaczej, można było
wysnuć wniosek, że była mądrą, wykształconą kobietą. Zna najgłębsze
tajemnice ludzkiej duszy, napisał Holger Bloem. Czy teraz po prostu
oddawała się animalistycznej stronie własnej natury? Czy zwierzęca żądza
zupełnie nią zawładnęła? Będzie już tylko żreć i się rżnąć? Gdzie
podziała się ta subtelna, wykształcona kobieta? Wyobrażał sobie dotąd,
że Ann Kathrin mieszka sama i wyrzuciła z domu męża, bo nie miała już
ochoty wykonywać z nim w łóżku tych żałosnych wygibasów. Do białej
gorączki doprowadzało go to mlaskanie i obściskiwanie, ta wymiana płynów
ustrojowych, to całe rżnięcie. Był ciężko rozczarowany, widząc ją w takiej sytuacji. Nie chciał, żeby pławiła się w tych sprawach. A może —
zastanawiał się — człowiek stacza się na ciemną stronę, gdy zbyt długo
się tym zajmuje. Być może musi ją znowu przeciągnąć na stronę światła?
Czy powinien zostać jej wychowawcą?


Przestań wreszcie! — zrugał ją w myślach. Sprawdź lepiej, co czeka na
ciebie w laptopie. Rób swoją robotę, zamiast gzić się tutaj z tym typem.


WELLER PRZYNIÓSŁ do sypialni butelkę z winem, bo zdążyli już opróżnić
kieliszki. Leżeli obok siebie. Byli już nadzy i opowiadali sobie o swoich seksualnych katastrofach. Wszystkie małe klęski i zranienia stały
się nagle świetnym dowcipem. Próbowali przelicytować się nawzajem,
opowiadając sobie najbardziej żenujące przeżycia.


Weller opowiedział o swoim pierwszym razie, że ze zdenerwowania nie dał
rady założyć sobie, a gdy jego dziewczyna zaczęła mu pomagać, wywołała w ten sposób to, co właściwie miało być zwieńczeniem ich miłosnych
igraszek, a nie ich początkiem.


— To jeszcze nic — roześmiała się Ann Kathrin — Hero kiedyś…


Nagle zamilkła. To poszło w złym kierunku. Złamała niepisaną zasadę. Nie
powinna tego robić, a wymieniła imię męża. Mówili tu przecież o własnych
porażkach i niepowodzeniach, a to, co powiedziała, miało inny posmak.
Tak jakby miała zamiar kogoś ośmieszyć. Jeśli teraz będzie nabijać się z Hero, kto zagwarantuje Wellerowi, że niedługo nie będzie tak samo mówić
o nim? Nie, trzeba z tym wszystkim obchodzić się delikatniej. Nie
dokończyła zdania i próbowała znaleźć jakieś rozwiązanie. Ale ponieważ
nic nie przyszło jej do głowy, po prostu wypiła łyk wina, a potem
powiedziała:


— Ach, to i tak bez znaczenia. Przecież i tak chciałam o nim zapomnieć.


Potem poszli razem do kuchni, odkorkowali jeszcze jedną butelkę i zaczęli sprzątać. Sprawiało im to ogromną przyjemność i prawie żałowali,
że kuchnia znowu jest posprzątana na błysk. Przez to w pewien sposób
jedzenie straciło swój czar. Weller lubił, gdy w kuchni stały garnki i pachniało świeżo przygotowanymi potrawami. Na kuchence stała już tylko
zupa rybna i wok pełen mięsa.


Ann Kathrin, podskoczywszy, usiadła na blacie i machając nogami,
stwierdziła:


— Pięknie mi z tobą, Frank. Będę za tobą cholernie tęsknić, gdy to się
kiedyś skończy.


Weller przełknął ślinę.


— Ale to nie jest koniec, Ann Kathrin, to początek.


OKOŁO WPÓŁ DO DRUGIEJ w nocy Ann Kathrin nie mogła już dalej spać.
Leżała wybudzona obok Franka Wellera, który spał głęboko i regularnie
oddychał. Czuła się winna, że nie troszczy się o Eike. Najchętniej
uczyniłaby to od razu, ale pora nie pozwalała jej na jakąkolwiek próbę
skontaktowania się z synem. Coś jednak musiała teraz zrobić. Jeśli nie
mogła nic zrobić dla syna, to przynajmniej powinna posunąć się do przodu
w ich obecnym śledztwie.


Wstała, wymknęła się do kuchni i zaparzyła kawę. Najchętniej podgrzałaby
sobie jeszcze trochę zupy rybnej, ale powstrzymała się. Nie, nie chciała
przytyć. Chciała być szczupła i piękna, poza tym stukanie naczyń na
pewno obudziłoby Wellera.


Jak często leżała w łóżku i nie spała, kiedy Hero nakrywał dla niej i dla Eike stół do śniadania? Dźwięk naczyń stawianych na stole miał w sobie zawsze coś z wyrzutu pod adresem tego, który jeszcze spał — takie
odnosiła wrażenie.


Ann Kathrin stała boso na kamiennych płytkach. Chłód podłogi dobrze jej
robił. Mimo to postanowiła usiąść z kawą i laptopem pani Orthner w salonie, żeby wygodnie oprzeć nogi wyżej. Idąc tam, minęła lustro w przedpokoju. Przez okno wpadało światło księżyca. Spojrzała na siebie i nagle zaczęła się zastanawiać, co w niej widzi Weller. Czuła się o wiele
za gruba, a teraz na dodatek tak dużo zjadła… wypięła brzuch.
Wiedziała oczywiście, że nie jest w ciąży, ale uznała, że wygląda, jakby
była w czwartym miesiącu. Wreszcie ktoś ją kochał, a jednak czuła się
brzydsza niż kiedykolwiek dotąd.


Muszę koniecznie schudnąć — uznała. I muszę natychmiast iść do fryzjera.
Muszę przestać nosić te rozciągnięte swetry i muszę po prostu bardziej o siebie zadbać.


Dzięki hasłu „Bastian” uzyskała natychmiastowy dostęp do wszystkich
danych. Znalazła kilka setek mejli. Bastian Kühlberg najwyraźniej mówił
prawdę. Jego babcia miała przyjaciół i przyjaciółki w całym świecie. Do
niektórych pisała listy, do innych telefonowała. Czasem mowa była o antykach, a czasem znowu o tym, jak zepsuta jest dzisiejsza młodzież i jak dobrze się żyło w dawnych czasach. Kliknęła na ikonkę z kulą
ziemską, ale nic szczególnego nie zobaczyła. W menu przeglądarki wybrała
historię i sprawdziła strony, które pani Orthner odwiedzała w World Wide
Web.


Zapisanych było prawie siedemdziesiąt. Starsza pani musiała spędzać przy
komputerze codziennie po kilka godzin — praktycznie do chwili, gdy
została przywiązana do krzesła. Czego szukała w Internecie? Nie było tu
jasnej odpowiedzi. Interesowała się muzeami i sztuką, forami kościelnymi
i kwestiami teologicznymi, lekarstwami na raka i zdrowotnymi łóżkami,
które podobno potrafią leczyć choroby. Potem Ann Kathrin zabrała się za
oglądanie albumu cyfrowych zdjęć pani Orthner.


Dziwne — pomyślała — że w swoim wieku miała w komputerze zdjęcia. Jej
samej wydawało się to śmieszne, bo ona zawsze potrzebowała odbitek.
Chciała mieć w rękach prawdziwe zdjęcia. To, co było zapisane tylko w formie cyfrowej, dla Ann Kathrin tak naprawdę nie istniało. W tej
kwestii czuła się przynależna do innego pokolenia. Lubiła trzymać
zdjęcia w dłoni i wklejać je do albumu.


Gdy otworzyła album ze zdjęciami, przeraziła się tak bardzo, że wylała
kawę. Kilka kropel spadło na klawiaturę laptopa. Szybko spróbowała je
wytrzeć. Kiedyś jej syn Eike wylał na klawiaturę swojego laptopa
szklankę coli, co doprowadziło do całkowitej utraty komputera.


Odkrycie było tak koszmarne, że Ann Kathrin najchętniej zrzuciłaby
laptop z kolan. Zdjęcia dokumentowały śmierć pani Orthner. Na pierwszych
zdjęciach wyglądała jeszcze na oburzoną. Miała szeroko otwarte oczy i próbowała protestować, ale siedziała już w fotelu — przymocowana do
niego na wysokości nadgarstków i kostek u nóg. Dalsze zdjęcia pokazywały
załamywanie jej sił fizycznych i psychicznych.


Na jednym zdjęciu widać było tylko białka jej oczu, na ostatnim jej
głowa zwisała bezwładnie w dół, jak gdyby kobieta zapadła w śpiączkę.


Ann Kathrin ostrożnie podniosła komputer i postawiła go na stole.
Wytarła rękami swoje uda, jak gdyby chciała usunąć z ciała energię, jaką
pozostawił tam laptop.


Kto tak bardzo nienawidził tej kobiety, że postanowił udokumentować jej
powolną śmierć? Sprawca najwyraźniej chciał, by te zdjęcia zostały
znalezione, bo inaczej nie pozostawiłby ich w komputerze. A może Bastian
Kühlberg ukradł komputer, żeby nikt nie znalazł zdjęć? Dlaczego od razu
ich nie wykasował, gdy zorientował się, że go szukają?


Czy sprawca przez cały czas był razem z panią Orthner w pokoju i robił
zdjęcia co parę godzin? Czy też przychodził do niej, by zrobić nowe
zdjęcie? W jaki sposób zdjęcia w ogóle trafiły na ten komputer? Czy
zostały przesłane, czy może po prostu załadowane z pendrive’a? Komu i co
chciał w ten sposób udowodnić sprawca? Czy to wszystko było demonstracją
jego władzy?


Ann Kathrin pobiegła do sypialni i obudziła Wellera. Nic nie
powiedziała, tylko nim potrząsnęła. On najwyraźniej źle ją zrozumiał, bo
odezwał się z zaschniętym gardłem:


— Już nie dam rady, Ann Kathrin. Wykończyłaś mnie. Nie jestem już
nastolatkiem.


— Chodź ze mną. Muszę ci coś pokazać. Szybko.


Zastanawiała się, czemu go popędza. Był środek nocy, a zdjęcia nie mogły
im uciec. Mimo to chciała mu natychmiast pokazać te fotografie i nie
tracić ani sekundy. Było tak, jak gdyby on powinien potwierdzić, że te
zdjęcia istnieją naprawdę. Poza tym musiała podzielić się z kimś tym
potwornym widokiem, żeby go jakoś przepracować.


Ann Kathrin wyciągnęła Wellera z łóżka i za rękę prowadziła do salonu.
Próbował ją zatrzymać, potknął się o dywan, a na koniec opadł na fotel,
w którym siedziała wcześniej Ann Kathrin z laptopem pani Orthner na
kolanach.


Ekran był czarny. Nacisnęła na spację, by ponownie uruchomić
wyświetlacz. Ale nic się zmieniło. Jeszcze dwa razy szybko nacisnęła na
klawisz, ale potem zrozumiała, co się stało.


Weller, zupełnie jeszcze zaspany, nie pojmował, co chciała mu pokazać.


Wybuchnęła jak zbyt ciepły szampan, gdy korek wystrzeli z butelki:


— Ona była fotografowana! Zdjęcia są tutaj, widziałam je! Przynajmniej z tuzin. Zabójca udokumentował jej powolne umieranie!


Wellera całkowicie rozbudziły i zmusiły do natychmiastowego działania
nie tyle słowa, które z siebie wyrzucała, lecz raczej emocje, które im
towarzyszyły. Sam zabrał się za uruchamianie laptopa.


Spojrzał na czarny ekran.


— Ann, najpierw się uspokój.


Potrząsnęła głową i wskazała na kubek z kawą.


— Nie, myślę, że to ja schrzaniłam sprawę.


— Co masz na myśli?


— Niechcący wylałam kawę na klawiaturę.


Spojrzał na nią bezradnie. Czy to miał być dowcip?


— Wszystko wytarłam, ale pewnie między klawiszami ostały się jakieś
krople i teraz wszystko…


— Jesteś pewna, że widziałaś to, co widziałaś?


— Oczywiście.


— Jeśli te zdjęcia są zapisane na twardym dysku, to będziemy je mogli
obejrzeć.


Ann Kathrin ze złości tupnęła nogą. Dawno już nie czuła się taką
kretynką. Wszystko robię źle — myślała. Najpierw biorę ważny dowód w sprawie do domu zamiast zdeponować go w pracy, potem obchodzę się z nim
po partacku i na koniec wylewam na niego kawę. Koledzy pękną ze śmiechu.


— Coś takiego może się zdarzyć każdemu — powiedział Weller.


— Musimy obudzić Charliego.


Weller wziął głęboki oddech.


— Nie, Ann Kathrin. Nie musimy. Mam propozycję: teraz się wyśpimy, a rano po prostu dostarczysz laptop Charliemu i powiesz mu, żeby dostał
się do twardego dysku. Potrzebujemy tych zdjęć.


— Ja ten laptop dotykałam.


— Ja też — powiedział Weller i uświadomił sobie, że być może w ten
sposób wytarli odciski palców mordercy. Dla kryminalnego była to
najgorsza sytuacja, jaką można sobie wyobrazić. Kto coś takiego robi,
kompromituje całą branżę. Już teraz się wściekał, gdy pomyślał o minie
Ruperta.


Ann Kathrin poczuła, że Weller chce ją chronić i bardzo ją to wzruszyło.
Nic już nie mogli zrobić, ale byli zupełnie rozbudzeni i pełni
adrenaliny. A ponieważ nie wiedzieli, co począć ze swoją energią, udali
się razem do kuchni. Najpierw zaczęli podjadać resztki z kolacji, potem
opróżnili zmywarkę, a Weller szczotką wyszorował wok do czysta.


A potem nagle w kuchni znalazł się Willi — kot Sylvii Kleine.


Weller właściwie nie lubił kotów, ale mokrymi jeszcze rękoma podniósł go
do góry i pogłaskał. To typowe dla Ann Kathrin — pomyślał. Łapie
morderczynię, a potem troszczy się o jej zwierzęta domowe.


Tu nie chodziło po prostu o seks. Nie, on kochał tę kobietę, bo ona w całym tym chaosie i szaleństwie zdobywała się na luksus bycia
człowiekiem, co u innych wywoływało najwyżej drwiący uśmieszek.


Była prawie trzecia, gdy poszli spać. Już się nie całowali. Po prostu
wtulili się w siebie i zasnęli.


ŻEBY NIE PODPAŚĆ KOLEGOM, do inspektoratu policji w Aurich przy
Fischteichweg pojechali w dwa samochody. Ann Kathrin pojechała prosto do
pracy, a Weller przyjechał pół godziny później, bo musiał najpierw wpaść
do siebie do domu. Potrzebował świeżych ubrań.


W domu spakował sobie małą walizkę. Trzy koszule, trochę bielizny,
szczoteczkę do zębów i własny szampon. Chciał być wyposażony na wypadek
dalszych nocy u Ann Kathrin. Postanowił sobie, że będzie wszystko
rozgrywał jak najsubtelniej. Nie mógł przecież zjawić się teraz u niej w domu z walizką, ale chciał mieć w bagażniku świeżą bieliznę na zmianę.


ANN KATHRIN oddała już laptop Charliemu Thiekötterowi i teraz czuła, że
Rupert przygląda się jej krytycznie. Najchętniej zapytałaby go, czy
dlatego tak idiotycznie na nią patrzy, bo wywąchał, że ma romans z Wellerem, czy też ma to coś wspólnego z jej synem. Ale nie zapytała.


Hero znowu nie odebrał telefonu, bo miał pacjentkę. Zamiast tego
słuchawkę podniosła Susanne Mönninghoff. Jej głos miał w sobie ujmującą
uprzejmość, jakby teraz bawiła się w jego sekretarkę.


Gdy jednak Susanne Mönninghoff usłyszała, kto jest przy telefonie, jej
głos stracił całe ciepło i nabrał metalicznego, zdystansowanego tonu.


— Teraz nie może rozmawiać. Dzwoni pani w czasie godzin przyjęć.
Przekażę mu, by do pani oddzwonił, gdy tylko będzie miał czas.


O, nie! Ona nie da się tak zbyć. Tutaj chodzi o priorytety. Jego terminy
są ważniejsze od jej terminów. To ona ma być do dyspozycji, gdy pan i władca będzie miał kiedyś czas.


— Proszę dać mi do telefonu mojego męża. Tu chodzi o naszego syna —
powiedziała twardo Ann Kathrin.


— Hero już o wszystkim wie. Wszystko omówiliśmy już wczoraj wieczorem.


Ann Kathrin podniosła głos, chociaż wcześniej postanowiła sobie, że
zachowa spokój.


— Och, to doprawdy urocze! Wszystko już wczoraj omówiliście?! Ale to ja
chcę z nim rozmawiać. Jestem matką, a on jest moim mężem.


— On był pani mężem. Teraz mieszka u mnie. Jesteśmy parą, pani Klaasen.
Proszę się z tym pogodzić. Nasz związek to nie jest jakiś przelotny
romans. On wcale nie wróci do pani pewnego dnia, skruszony. Zdecydował
się żyć ze mną. Im szybciej pani to zaakceptuje, tym lepiej dla
wszystkich zainteresowanych.


— Świetnie. Skończyła pani? Czy mogę teraz rozmawiać z moim mężem?


— Przecież już mówiłam, że ma pacjentkę. Jeśli jako żona miała pani tak
mało zrozumienia dla jego pracy i jego potrzeb, to nie dziwota, że…


Ann Kathrin miała dość. Nie będzie tego wysłuchiwać. Odłożyła słuchawkę,
a zamiast tego napisała do Hero mejl.


 


Od: Ann Kathrin


Do: Hero


Temat: Eike


Drogi były małżonku,


Twój ochroniarz nie chce mnie z tobą połączyć. Nawet jeśli się już nie
kochamy, to mamy przynajmniej jeden problem, który nas łączy. Nasz syn
potrzebuje adwokata i to dobrego, bo inaczej wszyscy pójdziemy z torbami. Chciałabym porozmawiać z tobą na neutralnym gruncie, najlepiej
od razu u adwokata. Proponuję kancelarię Kirsch & Hinrichs,


Ann Kathrin


 


Odpowiedź od Hero nadeszła natychmiast. Nie musiała być szczególnie
cwaną policjantką, by wywnioskować z tego, że nie miał teraz żadnej
pacjentki.


 


Od: Hero


Do: Ann Kathrin


Temat: Re: Eike


Droga Ann Kathrin,


rozmawiałem już z panią Flöckner. Nie musimy się o nic martwić. Nie
złoży na niego doniesienia i zostawi tę sprawę.


Pozdrowienia,


Hero


 


Ann Kathrin wystukała odpowiedź tak szybko i tak gwałtownie, że Rupert
mruknął, potrząsając głową:


— Klawiatura nic tu nie jest winna.


 


Od: Ann Kathrin


Do: Hero


Temat: Eike


Serdeczne pozdrowienia dla Twojej pacjentki, która nie ma nic przeciwko
temu, że podczas terapii odpowiadasz na mejle.


Problemem nie jest nauczycielka, tylko kolej. Jeśli zamierzasz po naszym
rozwodzie ożenić się z tym biuściastym cudem, to mogę tylko w jej
imieniu mieć nadzieję, że podpiszecie intercyzę, bo w takich przypadkach
rodzice odpowiadają za swoje dzieci. A przecież oboje nie chcemy, żeby
jej śliczny domek poszedł pod młotek.


Bez pozdrowień,


Ann


 


Ann Kathrin wykonała krótki telefon do kancelarii Kirsch & Hinrichs.
Powiedziała, że sprawa jest pilna i faktycznie udało się znaleźć wolny
termin. Jakieś spotkanie zostało odwołane i dzisiaj o godzinie dwunastej
pan Kirsch będzie miał pół godziny czasu, by omówić problemy Ann
Kathrin.


Ann Kathrin napisała o tym do Hero, wyrażając nadzieję, że żadnej z jego
pacjentek dokładnie o tej godzinie nie dopadnie poważny kryzys
małżeński. Zaproponowała, by zabrał ze sobą Eike. Hero odpisał jej
momentalnie, że Eike o tej porze jest w szkole.


Ann Kathrin skontrowała:


 


Tu chodzi o priorytety.


Najpierw najważniejsze sprawy.


Proszę, przywieź go!


 


Ktoś zapukał do drzwi i zanim powiedziała: „Proszę”, drzwi otworzył
gwałtownie szczupły mężczyzna. Miał brązowe, pofalowane włosy z kilkoma
srebrnymi pasemkami. Coś w nim mówiło, że jest wegetarianinem. Miał
długie, delikatne palce, niemalże kobiece dłonie, którymi mocno
gestykulował. Był zdenerwowany i chciał z siebie coś wyrzucić.


Ann Kathrin nikogo nie wzywała i nie miała dzisiejszego ranka żadnego
oficjalnego spotkania, więc najpierw zapytała:


— Kto pana wpuścił?


Machnął ręką, jakby było to zupełnie nieważne.


— Nazywam się Blankenheim. Jestem przyjacielem pani kolegi, Wellera.
Opowiedział mi, że…


Ann Kathrin zmieniła ton:


— Ach, doktor Blankenheim, terapeuta pani Orthner?


Kiwnął głową uradowany, jak gdyby Ann Kathrin uhonorowała go samym
faktem, że wiedziała, kim jest.


— Musi pani uważać. Ta kobieta to tykająca bomba. Ja w każdym razie nie
panuję już nad nią i wyrzekam się wszelkiej odpowiedzialności.


Ann Kathrin od razu pojęła, co go tutaj sprowadza. Psycholodzy w ostatnich czasach cieszyli się złą sławą z racji pewnych sądowych
ekspertyz, którymi przyczyniali się do zwalniania niebezpiecznych
przestępców jako osób wyleczonych z agresji. On najwyraźniej nie chciał
wyjść na terapeutę, który nie docenia zagrożenia, jakie stanowi jego
pacjentka.


— Trochę późno pan proponuje nam współpracę. Dziecko już zostało wylane
z kąpielą, jeśli mogę się tak wyrazić. Bomba już wybuchła. A więc co
chce mi pan teraz powiedzieć? Gdyby pan przyszedł kilka dni temu, być
może udałoby się nam jeszcze zapobiec…


— Ona odstawiła leki. Oświadczam pani, że ona odstawiła leki. Była
naprawdę bardzo pozytywnie usposobiona do terapii, ale nie chciała się
przyznać sama przed sobą, że potrzebuje leków psychiatrycznych. Wciąż na
nowo odstawiała leki, a potem miała te swoje napady. Najpierw
autoagresja, a potem..


— To bardzo miło z pana strony, że pan do nas zajrzał, doktorze
Blankenheim, ale nie sądzę, żeby w tym momencie mógł nam pan jeszcze
pomóc. Chyba że pacjentka przyznała się przed panem do popełnienia
przestępstwa. Czy tak było?


Milczał, trzymając złożone dłonie, jak gdyby chciał z nich wydobyć
odpowiedź. Ann Kathrin porównała go z opisem Wellera. Z małego, grubego
chłopca wyrósł zupełnie inny człowiek. Mogła sobie wyobrazić, że kobiety
leciały na niego. Był może nieco zbyt nerwowy, ale wielu ludzi było
podenerwowanych, gdy przekraczali próg inspektoratu policji. Niektórzy,
na co dzień raczej spokojni i opanowani, za sprawą nieprzemyślanych uwag
stawali się czasem podejrzanymi lub robili wrażenie osób o wiele
bardziej niesympatycznych, niż miało to miejsce w rzeczywistości. W gruncie rzeczy Ann Kathrin nie znosiła tych wszelkiej maści fachowców,
którzy wcześniej niż policja mieli gotowe rozwiązania dotyczące
śledztwa. Postrzegali oni bowiem problem tylko z jednego, czyli z własnego punktu widzenia, a przecież zazwyczaj sprawy nigdy nie
sprowadzały się tylko do jednej przyczyny. Niewielu jednak potrafiło
oprzeć się pokusie, by w jakimś dochodzeniu być lepszym śledczym. Udział
w rozwiązaniu zagadki kryminalnej stanowi przecież ogromną pokusę dla
zaspokojenia narcystycznych potrzeb. Można się wtedy poczuć bardziej
sprytnym od policji i nawet jeśli w życiu wiele rzeczy nam nie wyszło,
to można przynajmniej opowiedzieć kumplom, jak to naprowadziło się na
właściwy trop policję we Fryzji Wschodniej. Znała tę grę. Wcześniej
często zdarzało jej się nabierać na opinie różnych fachowców. O, nie!
Teraz nie wpadnie w tę zasadzkę.


Rupert zaproponował, żeby objąć nadzorem policyjnym ową panią w szpitalu, żeby „nie dała drapaka”. Ann Kathrin się wahała.


— Czego jeszcze chcesz? — zapytał Rupert. — Sprawa jest przecież całkiem
jasna. Zabiła swoją matkę, a teraz w szpitalu udaje człowieka w ciężkim
szoku. W rzeczywistości nie załamała się przecież z powodu żałoby, kiedy
jej matka umarła, lecz dopiero wtedy, gdy jej synalek położył pod twoimi
drzwiami zwłoki tej matki. Dobrze wie, co zrobiła. I wie też, że
wszystko wyjdzie na jaw.


W tej chwili do pomieszczenia wszedł Weller. Od razu zauważyła, że ma na
sobie świeżą koszulę. Przywitał się ze swoim starym kumplem. Ale Rupert
nagle zaczął mieć tego wszystkiego po dziurki w nosie. Spojrzeniem dał
Wellerowi do zrozumienia, żeby wreszcie wyprowadził tego typa z biura. A potem zaproponował Ann Kathrin, by oddała to śledztwo:


— Nie działasz już profesjonalnie. Być może wynika to z tego, że
podrzucili trupa pod twoje drzwi. Mam propozycję: ty oświadczysz, że
jesteś stronnicza w sprawie, i po prostu oddasz ją mnie. — Mówiąc to,
podniósł ręce w obronnym geście. — Tylko nie myśl, że nie mam tu nic
innego do roboty. Wcale się nie biję o dodatkową pracę. Ale nie chcę się
też przyglądać, jak ty… — Nie dokończył.


— Co? Jak co ja…? Jak rujnuję dobre imię wschodniofryzyjskiej policji
kryminalnej? A może miałeś coś innego na myśli?


W gruncie rzeczy rozumiała Ruperta. Ale wiedziała też o czymś, o czym on
nie miał pojęcia: widziała zdjęcia na laptopie. Ann Kathrin mogła sobie
bez trudu wyobrazić, że córka związała swoją matkę i skazała ją na
powolną śmierć głodową. Być może był to akt wściekłości, zemsty,
bezradności; być może wcale nie było to zaplanowane, a potem nie można
już było cofnąć tego, co się stało. Czasem dochodzi do eskalacji
przemocy, a wtedy sprawca nie ma już innego wyjścia. Wiele morderstw
służyło zatuszowaniu czegoś innego. Sprawca zabijając, próbował ukryć
jakieś o wiele mniej groźne przestępstwo. Tak dzieje się w przypadku
większości gwałtów. Mordercy, którym rozkosz seksualną sprawia akt
zabijania, to raczej rzadkie przypadki. Większość gwałcicieli widzi
potem już tylko jedno wyjście z sytuacji: jedyny świadek, czyli ofiara
czynu, musi umrzeć.


Być może tutaj było tak samo. Być może miała to być tylko kara
wymierzona matce.


Jak wyglądałby świat, gdyby wszyscy odpłacali swoim rodzicom tym samym,
co oni uczynili swoim dzieciom? — zastanawiała się Ann Kathrin. Kto wie,
ilu ludzi bierze pod uwagę taką możliwość? W ludzkiej naturze leży chęć
odpłacenia się pięknym za nadobne. W rzeczach dobrych, jak i w rzeczach
złych. Jedno nazywa się wdzięcznością, drugie — zemstą. Ale czy córka
mogłaby robić zdjęcia swojej umierającej matce? Po co? Żeby potem
znajdować przyjemność w ich oglądaniu?


Pewna myśl przyszła jej do głowy. A może tych zdjęć wcale nie wykonał
sprawca tortur, lecz Bastian, wnuczek. Czy owe zdjęcia były podobną
próbą zwrócenia uwagi na ten czyn, podobnie jak podłożenie zwłok pod
drzwi jej domu? Dlaczego świadek nie zapobiegł tym torturom, tylko je
fotografował? Mógł przecież rozwiązać starszą panią i zadzwonić na
policję. Być może chciał, by stało się dokładnie to, co się stało. Ale
chciał to równocześnie udokumentować, a policja miała do tych zdjęć
dotrzeć.



  
    	
      
    Historię seryjnej zabójczyni opowiada pierwszy tom przygód komisarz Ann
Kathrin Klaasen pt. Morderca z Fryzji Wschodniej. (Wszystkie przypisy
pochodzą od tłumaczki). [wróć]
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